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Równocześnie duc h owi eńs t wo  ru­
skie na prowincji zajmuje się goiąco 
walką  ekonomiczną,  wyzwoleniem ludu 
i narodu z niewoli żydowskiej. O zakłada­
niu bractw wstrzemięźliwość^ po wsiach 
napotykaliśmy nieraz wzmianki w Słowie, _ 
a świeżo, w rocznicę zniesienia pańszczy­
zny dnia 15. bm. założono takowe w Me- 
teniowie pod Zborowem, przy uroczystem 
nabożeństwie. Nie jest to zasługa Słowa, 
tylko zasługa samego ducha uarodowego, 
w sercach ludzi uczciwych silnie czynne­
go, wbrew Słowu. W wydawanem przez 
siebie piśmie dla ludu, ks. Naumowicz po- 
nuremi barwami kreśli, jak włościanie w 
okolicach, Horodenki, Obertyna, Zaleszczyk, 
Kocmania itd. po 8 do 10 złr. morg wy­
przedają grunta swoje, i jak potem „na 
tej znojem przodków ruskich przesiąkłej 
roli nowi właściciele, żydzi, spacerują w 
sajetach z cygarem w ustach, podczas gdy 
chłop ruski jako najemnik kopie i ogartu- 
je, aż mu pot strumieniami ciecze z czo­
ła !“ Zaiste, straszny to widok, tak stra­
szny, że niemamy nawet chęci dc odpo­
wiedzenia ks. Naumowiczowi, że właśnie on i 
jemu podobni trzymają z centralizmem, któ­
ry niczem innem nie jest, tylko żydowiz- 
mem, na całą Austrję rozciągniętym. Ten 
sam ks. Naumowicz rzewnemi łzami i z 
całą goryczą nawet narodową wyrzekał, 
będąc jeszcze na poprzedniej swojej para­
fii, że Niemcy koloniści wykupują lub za­
garniają podstępem grunta chłopskie, tak 
że jego paraba, jego dochody i ludność 
ruska ogromnie zeszczuplały, — a potem 
w Radzie państwa żądał germanizowania 
Galicji! Dziwne, smutne to sprzeczności, 
i nie powiemy, aby były godziwe, — ale 
inaczej być nie może u ludzi, którzy nie 
wytyczą sobie polityki ściśle narodowej, i 
to czynnej, a nie tej biernej, zasadzającej 
się na schlebianiu i pomaganiu wrogowi 
ua to tylko, aby zrujnować na sile lub sła­
wie swego sąsiada, choćby samemu przy- 
tem zginąć przyszło. Sąsiad może doku­
czał, może jeszcze dokucza, ale ów wróg 
z zagrody wyrzuca, i w najemniki zamie­
nia, i jeszcze w sajetach i z cygarem w 
ustach najgrawa sięnatwoichojców roli, albo 
we Wiedniu urządza krachy, i Bismarko- 
wi pomaga!

Lwów d. 28. maja.
(Ciekawe objaw y w galicyjskim  świecie 

ruskim.)

W Słowie a r t yk u ł y  moskalof i l -  
skie  zn i k ł y  od pewnego czasu; Moskwa 
traktowaną jest na równi z Włochami, 
Francją, Paragwajem itp., a „Jewo Wieli- 
czestwo Imperator Aleksandr I.“ na ró­
wni z każdym innym carem, królem lub 
kacykiem zagranicznym. Korespondencje 
też Słowa z prowincji nie tchną tą dziką, 
krwawą nienawiścią do „cudzoziemców na 
ziemi ruskiej11, tj. do Polaków, mimo że 
walki z nimi nie zaprzestano. Czy to dłu­
go potrwa, przepowiadać nie śmiemy na 
pewne, — zdaje się nam jednak, że potrwa 
już na zawsze. Moskalofilizm, jaki zainau­
gurował krytym sztychem w Słowie pan 
Diedicki, jaki następnie jawnie podniósł 
w słynnym manifeście ks. Naumowicz 
w temże piśmie z okazji nieszczęśliwej dla 
Austrji wojny 1866 r., a po ustąpieniu p. 
Diedickiego z małym talentem, ale z ca­
łym bezwstydem propagował w Słowie p. 
Płoszczański — stracił powoli cały grunt 
w Rusi halickiej. Nie powiemy, iżby zni­
kły czynniki moralne i niemoralne, ludzie 
świadomi i nieświadomi rzeczy, dzięki któ­
rym moskalofilizm mógł tu powstać i tak 
silnie się rozkrzewić; nie powiemy, iżby 
jeszcze tu i owdzie się nie tułał, — ale 
epidemia sama już minęła, a pojedyncze 
przypadki choroby, jakie się jeszcze poja­
wią, będą tylko owszem dowodem ustą­
pienia dżumy właściwej. Byłoby rzeczą 
ciekawą rozebrać powody widomego już 
faktu; ale nie tutaj na to miejsce, — dość 
że sam fakt istnieje i zaprzeczyć się nie 
da. I bodaj, czy proces dr. Mochnackiego 
z p. Polińskim nie był ostatnią, a przy­
znać należy, prawdziwie efektowną sceną 
tej historji.

N a jw ięce j nas cieszy, że między ru­
ską  mi odz i eżą  a ka d e mi ck ą  moskalo- 
nlizm p o s z e d ł do g rob u , i już młodzież ta 
nie daje się skłaniać do agitacyj, dla niej 
nieprzyzwoitych, jak dowodzi od p o w ie d ź , 
nadesłana Słowu (w nr. ostatnim) na da­
wniej czyniony przez nie zarzut obojętności, 
a knfieząca się tym ustępem: „Zresztą Aka- 
demiczeskij Krużok nie jest towarzystwem 
politycznem, członkowie jego nie mogą 
wdawać się w akcje polityczne, celem je­
go jest bowiem nauka.“ — Ten Akademi- 
czeskij Krużok, stowarzyszenie ruskiej 
młodzieży akademickiej we Lwowie, był 
założony dla propagowania moskalofilizmu, 
i zadanie to długi czas spełniał, — ale to 
minęło, i staje się stowarzyszeniem czysto 
ruskiem. Dążność ku temu przebija się już 
z Wydawanego przezeń pisma beletrysty­
cznego Druh.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 23. m aja.

(Vo) Po ośmiu dniach, nadaremnie 
straconych na układach ze stronnictwami, 
dzielącemi zgromadzenie wersalskie, zdo­
łano nareszcie przyjść do posiadania gabi­
netu. I tak jeszcze pociągnęłoby się prze­
silenie ministerjalne, gdyby nie dwie oko-

dowali... to niepewne schronienie w pośród 
straszliwego żywiołu, jakim jest rozhuka­
ne morze, uderzyło się o coś i zatrzymało... 
Ocknięci z przerażenia żeglarze zaczęli 
rozpatrywać się w około, chcąc zbadać 
przedmiot, o który się zahaczyli... Napró- 
żno, fatalna ciemność nie pozwoliliła im 
n,1Ci  ^ nic- zS°ła . rozpoznać; czuli prze­
cież, że me toną i stoją w miejscu. Z nie­
wypowiedzianą niespokojuością oczekiwali 
brzasku dnia. Po kilku godzinach, któ- 
re zdawały im się długim wiekiem, 
zaczęło się troszkę rozwidniać, i wówczas 
z nieopisaną radością spostrzegli ziemię... 
(zapewne jakaś wysepka w archipelagu 
Auklandzkim).Wyskoczyli wszyscy z czółna 
i nie przemówiwszy do siebie ani słowa, 
jednozgodnie padli na kolana dla podzię­
kowania Opatrzności, za tak niespodzie­
wane a cudowne ocalenie. Nigdy Bóg tak 
jasno nie przedstawia się myśli i sercu 
człowieka, jak w chwili niebezpieczeństwa 
życia, wśród burzy. Wszystkie nauki 
materjalistów idą wtedy w kąt, żeglarz 
czci Boga.

Nie długo jednak niesłychana radość 
z wylądowania zamieniła się w rozpacz... 
Rozpatrzywszy się bowiem dobrze przy 
coraz powiększającym się blasku dnia — 
w miejscowości, na którą ich burza za­
gnała, spostrzegli, że wysepka, na której 
się znajdowali, jest bezludną, pokrytą wy- 
sokiemi skałami, na których wierzchołkach 
przez mglistą powłokę dawały się widzieć 
białe płaty śniegu. Wąziutki zaledwie pas 
ziemi oddzielał te skały od morza... I cóż 
z tego, że nie potonęli, jeżeli im przyjdzie 
okrutniejszym sposobem, bo z głodu utra­
cić życie?... Jednakże kapitan M u s g r a w  i 
porucznik Ra j na l  nier poddali się tak zu­
pełnie rozpaczy jak kucharz i dwóch maj­
tków, i usilnie starali się wpoić w 
swych towarzyszów niedoli nadzieję oca­
lenia, twierdząc, iż ich przyjaciele z Sy- 
dnej, nie mając długo wiadomości o tem 
co się z nimi stało, zostaną zaniepokojeni 
i przyjadą w te strony dla ich odszuka­
nia. Potrzeba tylko czasu i cierpliwości, 
a zatem oddawszy się pod opiekę Opa­
trzności, która już tak cudownie ich raz 
ocaliła, szukać jakiego sposobu do życia i 
próbować czy go się nie odkryje...

Nowi ci Robinsoni oparli się więc roz­
paczy i zaczęli wyglądać jakiegoś nad­
zwyczajnego ratunku!

Zebrali naprzód zapałki, jakie każdy 
marynarz nosi zawsze w swych kiesze-

pracy; w niedzielę tylko nie polowali, ani 
też nie oddawali się żadnemu innemu za­
trudnieniu. W ten dzień, poświęcony mo­
dlitwom, wszyscy wyspiarze, chociaż na­
leżeli do rozmaitych sekt, razem wznosili 
modły do Najwyższego o zesłanie im po­
mocy.

Ubranie i obuwie zaczęło niszczeć i 
opadać. Na szczęście posiadając skory za­
bitych cieląt morskich, porobili sobie z 
nich okrycia. Ponieważ zaś skóry te wy­
dawały woń najnieznośniejszą, porucznik 
obfity w wynalazki, zaczął je garbować w 
mieszaninie kory drzew rosnących na ska­
łach, z potłuczonemi na miałko muszlami. 
Po kilkudniowej próbie przyniósł swoim 
towarzyszom skóry doskonale wyprawione 
i tym sposobem pozbawione nieprzyjemnej, 
odrażającej woni. Od tego czasu zaczęli 
wszyscy używać ubrania i obuwia z wy­
prawionych skór.

Polowanie na morskie cielęta odby­
wane w błocie, jakoteż inne trudne roboty 
strasznie brudziły ich ciała, dawał się 
więc czuć bardzo brak mydła. I w tej 
potrzebie niewyczerpany w pomysłach po­
rucznik Francuz przyszedł rozbitkom z 
pomocą. Zaczął palić zielska morskie, 
otrzymany z nich popiół zaprawił przeto­
pionym tłuszczem z cieląt pochodzącym, i 
z tego zrobił mydło, które wprawiio w 
nieopisany podziw czterech jego towarzy­
szów niedoli.

Jedną z największych rozrywek roz­
bitków było zwoływanie małych ptasząt, 
które nieokazując żadnej obawy, chmurami 
siadały na trzymanych przez nich kijach, 
lub latały w około nich, albo też skakały 
po ziemi, szczebiocąc miłym głosem. Każde 
przywabienie zgromadzało ich tysiącami. 
Podobna poufałość ptastwa do ludzi, była 
już kilkakrotnie zauważana przez podróż­
nych, zagnanych w kraje niezamieszkałe. 
Jest to pewnem, że ptaki równie jak i 
zwierzęta nie uciekąją przed ludźmi, jeżeli 
ludzie nie zaczepiają ich i nie czyhają 
na zgubę.

Wieczorami Robinsoni z Auklandu po 
skończonej pracy, zgromadzali się w nę­
dznym swoim szałasie i gawędząc uczyli 
się nawzajem swoich języków. Kapitan 
brał od porucznika lekcje języka francu­
skiego, ten nawzajem uczył się od niego 
po angielsku. Kucharz, który, jak się ła ­
two dorozumieć można, nie miał wiele na 
wyspie do czynienia, dawał lekcje portugal­
skiego jednemu z majtków, a sam znów uczył



ralne i cywilizowane w swem łonie tole­
rować może. Ja nie poletnizuję z Dzienni­
kiem. Polskim, nie myślę rozczarowywać go 
z wyobrażenia, że „jedzie górąu, przypo­
mnieniem, iż ci, którym złorzeczą narody 
i pojęcia prawa przyrodzonego, także się 
chełpią, „że jadą, że są górą"; żal bowiem 
tracić czas drogi na nauczanie tego, kto w 
nikim dobrej woli dopatrzyć nie umie czy 
nie chce. Wziąłem sobie tylko za zada­
nie, odezwać się do publiczności naszej, do 
społeczeństwa polskiego, ze zwróceniem 
uwagi na złe, które je  toczy, a które zni­
szczyć konieczffte potrzeba, jeśli się chce 
umożliwić pożądają dyskusję o sprawach 
publicznych, bez której niema opinii!

Publiczność, jako ogół społeczny, cia­
ła parlamentarne i dziennikarstwo są to 
trzy podstawowe organa opinii publicznej, 
jako wyrazu potrzeb, dążności lub prze­
konań danego ogółu narodowego. Wykro­
czenie przeciw godności lub prawom spo­
łecznym i towarzyskim, dokonane przez 
jeden z tych organów, krzywdzi i ubliża 
wszystkim zarówno, jak praca jednego sta­
je się korzyścią wszystkich. Ztąd w spo­
łeczeństwach, rządzących się rozumnie a 
godnie, organa te opinii publicznej wspie­
rają się lub karcą wzajemnie. U nas dzien­
nikarstwo karci zdrożności, objawiające się 
w społeczeństwie, — czemuż społeczeństwo 
nie karci zdrożności w dziennikarstwie ?!

Może niema co karcić? O, niestety! 
jest podobno aż nadto. Już taki jeden ob­
jaw, tu przytoczony przezemnie, daje istotę 
czynu karygodnego. Bo wejdźmyż w rzecz 
moi panowie. Wszak męża rozumu, taktu i 
powagi znamionuje spokój i godność w dy­
skusji; wyzwiska, obelgi i poronionego 
dowcipu koncepta przystoją tylko nieo­
krzesanym gburom lub żakom; toż pole­
mizować w ten sposób, jakiego próbkę po­
wyżej przytoczyłem, przyzna to każdy zi­
mno i bez uniesienia, mogą tylko gbury 
lub żaki dziennikarskie, gbury lub żaki 
parlamentarne. Społeczeństwo, naród nie 
potrzebuje i cierpieć nie powinien narzu­
cających mu się z językiem, przygotowa­
nym zawsze do pokazania go drugiemu, 
żaków; więc precz z nimi. Żaki do szkoły 
niech idą uczyć się, — społeczeństwu niech 
służą zdolni.

Proszęż ja panów moich, wszak w to­
warzystwie ludzi wykształconych, cywili­
zowanych, przyzwoitych gbur nieokrzesa­
ny lub żak krzykliwy bywa omijanym, a 
jeśli wybrykami swemi, przechodzącemi 
granice form towarzyskich, staje się zbyt 
natrętnym — wyrzucają go za drzwi. Sens 
moralny ztąd, zdaje się jasny. Publiczność 
zrozumie, co chcę powiedzieć. Przed ro­
kiem, jeśli dobrze sobie przypominam, w 
Poznaniu, gdy dzienniki wykroczyły tro­
chę w polemice po za granice zakreślone 
godnością opinii publicznej, zgromadzenie 
obywateli, urządzające organizację przed­
wyborczą, wykluczyło od udziału repre­
zentantów prasy, i kara zasłużona skut­
kowała. Czemu u nas nie trafi się objaw 
podobny ? Czemu w domu zacnego obywa­
tela cierpianym jest upadły moralnie lub 
szarzający godność obywatelską dziennik ?

Publiczność tylko sama strzedz może 
skutecznie taktu i godności w polemice, 
tyle potrzebnej, gdy jest prowadzoną go­
dnie, a tyle szkodliwej, gdy w kłótnię 
przechodzi.

Pomnij więc publiczności, by nie po­
wiedziano o tobie : ja k i pan, taki kram."

się po norwegsku. Największem dobrem 
jakie wypływało z wzajemnej nauki, było 
chwilowe zapomnienie ciężkiej niedoli, w 
której byli wszyscy pogrążeni.

Nie była to atoli jedyna ich zabawa. 
Później nieco porobili sobie karty do gra­
nia z  szerokich liści krzewów tamtejszych 
i grą się zabawiali. Ponieważ jednak przy 
grze kilka razy się pokłócili, wrzucili 
karty w ogień i zaprzestali gry.

Dnie, tygodnie i miesiące upływały 
im tym sposobem, a przyjaciele australscy 
nie starali się ich odszukać, chociaż po- 
winui się byli domyśleć, że coś niezwy­
kłego stać się z nimi musiało, skoro nie 
odebrali od nich żadnych wiadomości. 
Myśl wyrwania się z tego położenia, któ­
re przedłużało się i mogło trwać nieskoń­
czenie, nie opuszczała ich na chwilę. Za­
częli myśleć o wybudowaniu większych 
rozmiarów łodzi, na której mogliby opu­
ścić niezaludnioną wysepkę. Ale zkąd 
wziąść narzędzi do rozpoczęcia tak ol­
brzymiego dla biednych Robinsonów przed­
sięwzięcia? Ludzi obrotnych, samodzielnych, 
których zasadą jest hasło Amerykanów: 
„pomagaj sobie samu, nic nie zraża, nie 
tracą oni nigdy nadziei a potrzeba wywo­
łuje i podwaja w nich ducha przemysłu; 
wzięli się więc i do tego dzieła.

Trawieni żądzą wydostania się z tego 
okropnego wygnania — mówi w swem 
sprawozdaniu porucznik Rajnal — uży­
liśmy wszystkich możliwych sposobów dla 
zrobienia sobie najprzód niezbędnych na­
rzędzi... Mieliśmy tylko dwie uratowane 
siekiery, mały młoteczek i świderek, które 
majtkowie mieli w kieszeniach w chwili 
zatonięcia statku, a które z tego powodu 
nie uległy zatracie. Temi zatem trzema 
narzędziami trzeba było wyrobić inne. 
Wymyśliliśmy więc coś podobnego do ku­
źni. Z wielkim trudem i po długiem mo­
zoleniu się przyszliśmy do szczepców, ob­
cęgów, młotków, rylca i szydła, które 
miały służyć nam do wyrobienia siekierek 
z młotkami, dłutów, hebli i dłuta stalo­
wego do żłobkowania. Gdyśmy już mieli 
te narzędzia, z obręczy żelaznych znajdu­
jących się na owej baryłce uratowanej 
mąki, zrobiliśmy sobie nie złą pi łę ; potem 
powoli sfabrykowaliśmy gwoździe i kolki 
rozmaitej wielkości, potrzebne do spoje­
nia choćby najmniejszych rozmiarów statku 
morskiego — i d. 12. lipca 1865 r. w 19 
i pół miesiąca po naszem rozbiciu się i 
wylądowaniu na bezludnej wyspie, dzieło 
to, dowodzące nadzwyczajnej cierpliwości 
i niesłychanych już przezwyciężonych tru­
dności, to jest dość spora łódź z maszta-

( O skutkach. dzielenia gruntów włoSciańsitich.)
Artykuły W Gazecie Narodowej p. Te­

ofila Merunowicza zasługują na przeczy­
tanie i wzięcie pod rozwagę Zdania tre­
ści ekonomicznej są trafnie wypowiedzia­
ne. Lev,z pominąć nie mogę, ażeby nad 
artykułem „o własności ziemskiej" w nr. 
112 tejże gazety, o zniesieniu majoratów 
chłopskich, w skutek zaprowadzenia pra­
wa dzielenia gruntów, nie zrobić kilku u- 
wag. Starać się będę w przykładzie rzecz 
przedstawić.

Sprawa, która gdzieindziej a szcze­
gólnie w Czechach doprowadziła do zwię­
kszenia produkcji przez forsowniejsze go­
spodarowanie, tj. przez zaprowadzenie tak 
zwanej Schaufelwirthschaft, czyli gospo­
darstwa łopatkowego, gdzie rolnik ziemię 
swoją uprawia łopatą azatem najdokła­
dniej, u nas przeciwnie działa. I tak gospodarz 
rolny, po uwłaszczeniu właściciel gruntu 
o obszarze 12morgowym (tj. 9ciu pola a 
3 sianożęci) utrzymywał dc obrobienia te­
go pola zwykle parę koni, na Podolu i 2 
pary, gdzieindziej tyleż wołów, a docho­
wując sobie co rok młodsze, starsze sprze­
dawał. W wolne dnie od roboty ciągłej w 
polu zajmował się furmanką, dowozem lub 
zarobkiem u innych; zatem produkował: 
1) przychówek; 2) obrobienie gruntu; 3) 
gotowy pieniądz z zarobku.

Pole swoje, sposobem we wsi prakty­
kowanym, obsiewał" ’/3 część żytem, psze­
nicy L jarzyną (owies, jęczmień, groch), 
'/, ugorował i tam pasał swój inwentarz, 
nawoził obornikiem.

W tej to trzeciej części zasiewał ko­
nopie, trochę sadził kartofli, a nawet mie­
ścił się tam i “ ogród warzywny. Zatem 
ledwie '/« część ugorowała. Produkował 
więc zboża więcej niż sam zpotrzebowy- 
wał, dostarczał handlowi. Najstarszy syn 
był panem domu, lecz mieścił koło siebie 
całą rodzinę, starszych rodziców i ro­
dzeństwo. I było im dobrze. Wianował 
siostrę, żenił brata, grzebał rodziców, po­
syłał bratu do wojska dodatek (culag).

Co się dzieje dziś ? Ojciec mając czwo­
ro dzieci, dzieli grunt na 4 części Przy­
pada każdemu po 3 morgi z fąką. Podzie­
liwszy, zaraz się rodzina kłóci, bije, po­
zywa. Budują sobie osobne domy i chle­
wy, robią osobne drogi do domów, ba na­
wet osobno ogradzają się płotami. Otóż 
kapitał w budynkach, który ciężył na 12 
morgach poprzednio, dziś cięży na 3 mor­
gach; tak samo podatek domowy. Oprócz 
tego ujęto część znaczną rodzajnej ziemi 
pod budynki i drogi. Pierwej jedna osoba 
zajmowała się kuchnią dla całej rodziny, 
jedna pasała bydło. Dziś cztery gospody­
nie gotują, cztery ognie się palą, czworo 
osób pasa bydło, choć go razem jest mniej 
niż pierwej pasała jedna. A zatem nastą­
piło zmarnotrawienie kapitału i czasu do 
pracy. Osobno każda gospodyni idzie po 
sól i światło do miasta, osobno gospodarz 
każdy traci czas w karczmie, a co naj­
smutniejsza, że starym rodzicom żadne z 
dzieci niechce dać jeść ani ubrania. Starzy 
biorą torbę na plecy, idą po żebrach i sta­
ją się ciężarem społeczności.

Weźmy do tego podział i tak wąskiej 
niwy chłopskiej na cztery części, pozosta­
nie wązki zagon każdemu, przedzielony 
miedzą, a miedzy tej przerwanie, wyżęcie 
lub tym podobne sprowadza kłótnie, bit­
ki, zabijania co kończy, się kryminałem. 
Najwięcej procesów bywa o przeoranie,

mi i sterem, została nareszcie wykoń­
czoną.

Podczas głośnej i burzliwej narady, 
która po wykończeniu tego niezwyczajnego 
dzieła nastąpiła, kapitan Musgraw prze­
mówił w następujące słowa:

„Moi kochani towarzysze wygnania i 
przyjaciele! Nasz mały statek jest nie­
wątpliwym dowodem naszego niczem nie­
zrównanego przemysłu i nadzwyczajnej 
wytrwałości, połączonej z niesłychaną cier­
pliwością, lecz tfyznać wypada, iż nie jest 
on wcale doskonałym, wiele, bardzo wiele 
mu brakuje, ażeby można się na nim bez­
piecznie puścić na morze. Jeżeli wszyscy 
pięciu popłyniemy na nim, możemy przy 
najmniejszym niepomyślnym wietrze wszy­
scy zatonąć. Trzeba zatem rozdzielić na­
sze siły; trzech z nas, niechaj się powie­
rzy falom morskim na tej wątłej łodzi, a 
dwóch powinno tu zostać. Jeżeli najwyż­
sza Opatrzność pozwoli szczęśliwie doje­
chać tej łódce z trzema żeglarzami do 
jakiegokolwiek punktu ziemi, zamieszkałe­
go przez ludzi, wówczas wyładują oni ja­
kikolwiek mały, ale dobry do żeglugi o- 
kręcik i przypłyną oswobodzić pozosta­
łych braci... jeżeli zaś w drodze zaginą, to 
ci dwaj, którzy zostaną tutaj, może kie­
dyś zostaną uratowani przez przepływa­
jące temi stronami okręty i opowiedzą 
światu naszą wspólną niedolę."

Zdrowy pogląd na rzeczy kapitana 
Musgraw, trafił do przekonania i był do­
brze przyjętym przez wszystkich nowych 
Robinsonów.

W kilka więc dni po tej naradzie, 
kapitan, porucznik i majtek z Norwegii 
odpłynęli przy mocnym wietrze, dmącym 
ze strony południowo-zachodniej, i wkrótce 
zniknęli z oczów pozostałych na skalistej 
wyspie.

Przez pięć dni i nocy najstraszniej­
szej podróży, miotani gwałtownemi wia­
trami panującemi zawsze w tamtejszych 
sferach, prawie zalani deszczem, który 
lał m«kstemtłer jakby niebo się roztwo­
rzyło i chciało im przeszkodzić w żeglu­
dze, ujrzeli nareszcie ziemię. Nadzieja 
wstąpiła w zrozpaczonych i tyle razy hii- 
skich już śmierci. Ziemią tą* była Nowa 
Zelandja, posiadająca kolonie angielskie. 
Żeglarze przyjęci zostali % wielką sym- 
patją przez tamtejszych szlachetnych mie­
szkańców.

Pierwszem staraniem trzech cudownie 
wybawionych od zguby żeglarzy, było za­
żądanie dobrego a mocno zbudowanego o- 
krętu dla zaniesienia pomocy dwom pozo­
stałym towarzyszom rozbicia na skalistym

przekoszenie, a koszta komisji uciążliwe, 
rujnują stan rolników.

Brak przytem inwentarza, gdyż lud 
nasz na 3 morgach ledwo jedną krowinę 
trzyma, nie pozwala znawozić, w czas 
zorać i zasiać; trzymający ciągłe, drogo 
żądają za zoranie, bo mało takich jest we 
wsi. Stawiając budynki zadłużyli się, cię­
ży więc dług na ogromny procent na 
trzech morgach. Nie mówię już o świętach 
familijnych itp. sposobnościach do pijatyki 
do której nasz ind chętny, a dziwić się 
nie będziemy, że wszystko w rękach ży­
dowskich, a to z łaski prawa o nieogra­
niczonej podzielności ziemi, nie w porę 
wydanego i niezastosowanego do naszych 
stosunków.

Te kilka słów nakreślił rolnik, przy­
patrujący się 10 lat naszym stosunkom go­
spodarczym i prawdziwy przyjaciel ludu. 
Tam gdzie za pożyczone 5 złr. od żyda 
tenże za procent od chłopa bierze zagon 
żyta i zagon pszenicy, oczywiście ż obo­
wiązkiem wyżęcia i omłócenia, a dług dłu­
giem pozostaje, tam już się wszystko koń­
czy, d o  ten zagon żyta i pszenicy to  cały ob­
siew ozimy gospodarza na trzech mor­
gach roli.

Smutno, i bardzo smutno!

Przegląd polityczny.

Skład nowego gabinetu francuskiego 
jest następujący: jenerał Cissey, prezes 
gabinetu i minister wojny, ks. Decazes, 
minister spraw zagranicznych, Fourtou, 
wewnętrznych, Magne, skarbu, Tailhaud, 
sprawiedliwości, Cumont, oświecenia, Cail- 
laux, robót publicanych. Grivart, handlu, 
Montaignac, marynarki. Pp. Tailhaud i Cu­
mont należą do umiarkowanej prawicy, 
Montaignac do prawego centrum, Caillaux 
i Griyart nie mają żadnej wybitnej barwy 
politycznej. Jestto przeto gabinet czysto- 
administracyjny.

Nowe ministerstwo w Hiszpanii wy­
dało manifest do narodu, który jest tak 
zagadkowym, jak całe stanowisko wła­
dzy, utworzonej przez zamach jenerała 
Pavii. Inaczej nie mogło mówić minister­
stwo, ponieważ obawiać się musi, aby przez 
postawienie programu bardziej stanowcze­
go, nie zrazić sobie stronnictw. Pozorną 
też zgodę podtrzymać potrzeba za pomo­
cą środka wątpliwej wartości, to jest przez 
pozbawienie się programu. Manifest też 
nowego rządu zwraca się o pomoc do 
wszystkich stronnictw, mianowicie liberal­
nych, i daje obietnicę przywrócenia po­
rządku przez zakończenie wojny domowej. 
Z chwilą przywrócenia pokoju tak we­
wnątrz Hiszpanii, jak w koloniach będzie 
naród zapytany, aby o dalszym swym lo­
sie postanowił. Ze swej strony gabinet za­
powiada, że będzie się strzegł wszelkich 
operacyj finansowych, któreby i tak tru­
dne położenie kraju pogorszyć mogły, i 
jeszcze bardziej p od k op y w a ły  kiedyt pań­
stwa. Wszyscy ludzie, pragnący Bpókoju 
Hiszpanii, powinni go wspierać, a gabinet 
będzie się uważał za szczęśliwego, jeżeli 
ten czas zamieszek wewnętrznych zdoła 
skrócić.

Dnia 22. bm. powrócił ks. Milan serb­
ski do Belgradu. Podróż jego do Konstan­
tynopola przywróciła stosunki przyjaźne 
z Turcją, i zdołano otrzymać połączenie 
kolei tureckich z serbskiemi. Kwestja na-

Auklandzie. Kapitan Musgraw nie chciał u' 
żyć najmniejszego wypoczynku po stra' 
sznych trudach, i puścił się z niewielką 
załogą na morże. Przez trzy tygodnie nie­
pomyślne wiatry wodziły ich w różne stro­
ny w czasie ich żeglugi, lecz nakoniec wy­
lądowali tam, gdzie 19 '/* miesiąca cze­
kali napróżno na nieprzewidzianą i niespo­
dziewaną pomoc. Można sobie łatwo wyo­
brazić niewypowiedzianą radość dwóch po­
zostałych towarzyszów na wysepce, gdy 
spostrzegli okręt, płynący dla ich oswo­
bodzenia.

Wkrótce potem nowi ci Robinsoni roz­
łączyli się, i każdy popłynął w inną stro­
nę, zachownjąc w pamięci niezatarte ni­
czem wspomnienie przygód, jakie razem 
znosili. Kapitan Musgraw udał się do 
Melbourne, gdzie się znajdowała jego żo­
na z dziećmi. Kucharz i m a jtk o w ie  po- 
przyjmowali służbę na okrętach, które pły­
nęły do ich ro d z in n y ch  krajów. Porucznik 
Rajnai przypłacił niebezpieczną kilkomie- 
sięczną ch orob ą  wszystkie wzruszenia nie­
wygody i nędzną żywność, jaką się tak 
długo karmił na bezludnej wyspie. Docze­
kawszy się nareszcie zdrowia i szczęśli­
wszych czasów, powrócił do Francji, gdzie 
na posiedzeniu Towarzystwa geograficzne­
go opowiedział swoje niezwykłe a trudne 
przygody.

Zanim skończymy krótki nasz opis, 
nadmienić musimy, iż szczególniejszym tra­
fem w tymże samym czasie, kiedy owych 
5-ciu rozbitków nędznie pędziło życie na 
po-łudniowych brzegach wysepki Aukland, 
burza wyrzuciła z innego, także rozbitego 
okrętu na północne brzegi tej samej wy­
spy 20 innych żeglarzy. Z tych 13 zaraz 
umarło, a przy życiu pozostało siedmiu. 
Nie mając tyle mocy, charakteru, rozumu, 
doświadczenia i wytrwałości, ile jej mieli 
znajomi nam nowi Robinsoni, cierpieli do­
tkliwiej, w skutek czego 4 z nich jeszcze 
potem umarło, a trzech pozostałych, wy­
cieńczonych głodem, zmizerowanych bra­
kiem wszystkiego, zdołał uratować okręt 
angielski, wysłany na ich odszukanie. Tak 
więc dziwaczuość losów zrządziła, że na 
tej małej wysepce, mającej tylko 8 mil 
szerokości, znajdowali się jednocześnie nie 
wiedząc o sobie, rozbitkowie dwóch okrę­
tów, na dwóch przeciwnych jej brzegach. 
W kilka lat dopiero przypadek znów zrzą­
dził, iż jedni i drudzy uratowani, spotkali 
się i opowiadali sobie wzajemnie straszli­
we męczarnie, przebyte na wyspie Au­
kland.

tomiast Zwornika pozostaje i nadal w za­
wieszeniu.

Papież w skutek przeziębienia kataru 
jest chorym na febrę. Wstęp do Watyka­
nu wzbroniony, chory-jednak .wzbrania się 
położyć dc łóżka. Jest to cierpienie, obaw 
mebudzące.

Ziemie polskie.
Z W o ł y n i a  piszą do Czasu-. „Stwo­

rzyć _ narodowość moskiewską na ziemi 
polskiej, o to rządowi najbardziej chodzi, 
innego zastępu w pilnym razie niema, bo 
nikt prawią z obywateli moskiewskich do­
browolnie się tu nie osiedla oprócz czyno- 
wnictwa, któremu rząd rozdarowuje doDra 
konfiskowane. I ojio to właśnie dziś, po 
odjęciu i pozbawieniu Polaków prawa 
własności, stanowi reprezentację moskiew­
skiej narodowości na ziemi polskiej.

I znowu przybywa jeder tak-' obywa­
tel na Wołyń, gubernator smoleński, któ­
remu rząd darował dobra Mołodków, da­
wną lenność imienia Brzostowskich, która 
po śmierci ostatniego lennika tego imienia 
zostawała w posiadaniu córki jego, hr. 
Krasickiej. Rząd zabierając kapitał wyku- 
powy zrzekł się był tej lenności i przy­
znał ją na własność córce ostatniego len­
nika. I zdawało się, że to tak pozostanie 
na zawsze."Tymczasem zgłasza się z Li­
twy jakiś innej linii Brzostowski i rości 
prawo do sukcesji tej lenności. Zaczyna 
się proces. Rząd zaś korzystając z tego 
zawikłania dobra odebrał, i obecnie daro­
wał je smoleńskiemu gubernatorowi, który 
niedawno tu zjeżdżał dla objęcia tych 
dóbr w posiadanie; towarzyszyli mu ki­
jowski jenerał-gubernator i wołyński gu­
bernator cywilny; po dopełnieniu czego 
wszyscy trzej odjechali do Włodzimierza 
nad Bugiem na uroczystość otwarcia w 
tem mieście nowej gubernii.

Z powodu powiększenia się ruchu 
handlowego przez otwarcie drogi żelaznej 
przez Wołoczyska i Radzi wiłów, ma być 
na całej linii od granicy Galicji kilka no­
wych komor ustanowionych, jakoteż kilka 
nowych przejazdów, t. j.: pomiędzy Woło- 
czyskami i Radziwiłowem, jakoteż pomię­
dzy Radziwiłowem i Drużkopolem, to jest 
aż do Bugu, odgraniczającego Królestwo 
kongresowe.

Dzienniki moskiewskie nacieszyć się 
nie mogą projektem zgody, jakoby ułożo­
nym przez ks. Czartoryskiego i pułkownika 
Wierzbickiego. Kiewlanin poświęca temu 
przedmiotowi osobny artykuł, i admirować 
już zaczyna redakcję Gazety Narodowej, 
która, jak się wyraża „dawniej wrogą dla 
Moskwy była“ .

Dziwimy się, jak mógł Czas przepu­
ścić taką brednię, jak te ostatnie wyrazy 
korespondenta. Czas wie przecie, że to 
fałsz; bo Gaz. Nar. właśnie wykazała 
kłamstwa, puszczane o owym projekcie 
zgody.

Moskwa.
Petersburgskije Wiedomosti o m o S k a- 

1 o fi 1 a c h. (Dokończenie.) Przytoczywszy 
ustęp o galicyjskich świętojurcach, w cią­
gu dalszym podajemy to, co Petersburg- 
skije Wiedomosti mówią o moskalofiiach wę­
gierskich :

„Wydana przez kijowski komitet bro­
szura ks. Włodzimierza Terleckiego, dok­
tora teologii i medycyny, pod tytułem 
„Węgierska Ruś i rozbudzenie się świado­
mości narodowej pomiędzy Russkimi w Wę­
grzech" stwierdza wszystko, cośmy powie­
dzieli o niezbędnej potrzebie, zachowywać 
wielką ostrożność w udzielaniu wsparcia 
austrjacko-ruskiej inteligencji i jej litera­
turze. Z broszury tej dowiadujemy się, że 
pomiędzy Rusinami węgierskimi byli i są 
ludzie szczerze odaani sprawie odrodzenia 
się swej narodowości, lecz niestety zape­
wne niema pomiędzy nimi ludzi wykształ­
conych i wprawnych, niema prawdziwych 
przyjaciół ludu, a są tylko zwolennicy u- 
rzędowej narodowości. Inaczej, jak wytłu­
maczyć zupełny brak. wszelkiego życia i 
talentu w węgiersko ruskiej literaturze . 
J a k  wytłumaczyć sobie tę okoliczność, że 
wszystkie wydawnictwa, n. p. Towarzy­
stwa św. Bazylego, odznaczają się takim 
charakterem, że u nas jakie takie kółko 
diaczków (sług kościelnych) gdzieś na pro­
wincji głuchej wydałoby coś więcej życia 
i umiejętności wykazującego? Jak wytłu­
maczyć sobie godny politowania brak wy­
kształcenia narodowego u Rusinów węgier­
skich ? Prześladowaniem i nędzą niepodo­
bna wszystkiego wytłumaczyć, jak to po­
spolicie czynią nasi protektorowie „braci 
obcokrajowych" i icli protegowani, żebrzą­
cy jak dziady. Z broszury p. Terleckiego o- 
kazuje się, że po r 1849 przez dziesięć 
lat istniała oddzielna prowincja węgiersko 
ruska, na czele administracji której stali 
Rusini, że niektórzy z nich kupowali do­
bra, jeździli w karetach itd. Sam ksiądz i 
doktor Terlecki, opowiadając kijowskiemu 
komitetowi smutne przejścia patrjotyzmu 
węgiersko - ruskiego, guorum pars fu it , 
w błąu wprowadza komitet, a ten ostatni 
zgoła nieświadomy całej rzeczy, nie spo­
strzega nawet sprzeczności, jakie zachodzą 
we własnych zeznaniach księdza i dokto­
ra Terleckiego. P. Terlecki zapewnia, że 
„wykształcona część Rusi więgierskiej je ­
dnomyślnie przyjęła za swój język litera­
cki _  język moskiewski;“ zapewnia, że „To­
warzystwo św. Bazylego, uznawszy język 
moskiewski jako własny, wydawało w tym 
języku gazetę SwieP. Mamy jednak pod rę­
ką kilka numerów tej gazety, i gotowiś­
my przedstawić takowe kijowskiemu ko­
mitetowi, ażeby nacieszył się owym języ­
kiem, w którym był wydawany ow organ, 
co niby przyswoił sobie nasz literacki język 
moskiewski. Nie będziemy dręczyć czytelni­
ka dzikiemi wzorami tego niemożliwego 
języka, powiemy tylko, że widząc taką li­
teraturę i jej owoce, z przestrachem co­

famy się od tej bratniej literatury, kti 
opiekuje się kijowski słowiański komite 

A.rtykuł ten daje dobrą nauczkę m, 
skalofilom, którzy zamiast kształcić języi 
ludowy i oprzeć na nim literaturę, wy­
tworzyli jakiś cerkiewno-moskiewski dya- 
iekt, którego lud nasz nie rozumie, a z 
którego Moskale się śmieją.

_

K r o n i k  i
Kurjerek Lwowski. )  *

—  D zisiaj w teatrze „P ięk na ligB {ifc ‘‘ Of­
fenbacha, z panną K wiecińską w \ d * t ji  g łó ­
wnej. v

—  Onegdajsze przedstawienie „L u cji z 
Lammermooru" pow iodło się bardzo dobrze. 
Pani Jakowicka, p. Kohler i p.  Olski współ­
zawodniczyli w zbieraniu oznak zadowolenia 
u publiczności.

—  Zarząd Stow arzyszenia wzajemnej 
pomocy artystów  sceny polskiej podaje do 
wiadomości szanownych członków , iż walne 
Zgromadzenie odbędzie się w sobotę dnia 29. 
maja br. o godzinie 4. po południu w w iel­
kiej sali ratuszowej. K arty wstępu zostaną 
rozesłane. O zaś szanowni członkowie, którzy 
aibo z wkładkami za trzy  miesiące zalegają 
albo przypadkowo kart wstępu nie otrzym ają, 
raczą się zgłosić do dyrekcji w teatrze pod 
]. 78 na 3. piętrze najdalej do 29. bm. P rzy 
tej sposobności zachęcamy ponownie ze swej 
strony literatów, dziennikarzy i artystów 
wszelkiego zawodu do przystąpienia do rze ­
czonego T ow arzystw a zaliczkow ego, które 
zapewnia im doskonaiy kredyt a w razie w y­
stąpienia zupełny zw rot w łożonego kapitału.

—  Od poniedziałku mamy pogodę i zifai- 
ję  się, że się jnż na dobre utrwali. Ludność 
naszego grodu spragniona ożyw czych promie­
ni słońca i świeżego wiosennego pow ietrza 
po prawie całomiesięcznej ciągłej słocie, zbiera 
się codziennie licznie po w szystkich ogro­
dach i spacerach, a głów nie w ogrodzie Je­
zuickim, tem rendez-vous naszego pięknego 
świata. Grywająca tam kapela pułku im. hr. 
Gondrecourt, cieszy się ogólnem uznaniem 
spacerujących.

—  Od jednego z nauczycieli ludow ych o- 
trzymujemy następujący w iadom ość: W  oby­
dwa dni Zwielonych Świąt odbył się we L w o­
wie zjazd nauczycieli ludowych, okręgu szkol­
nego zamiejskiego, na który zjechali się pra­
wie w szyscy nauczyciele w liczbie 90. —  Z e­
branie odbyło się w nowo wzniesionym bu 
dynku szkolnym św. Elżbiety, pod przew o­
dnictwem inspektora, p. Jakóba Czapelskiego. 
Głównym celem zjazdu były w ybory delega­
tów do mającej się odbyć ogólnej konferencji 
krajowej, oprócz różnych spraw tyczących się 
szkolnictwa ludowego w ogóle. Przew odniczą­
cy wyluszczat w swojej przemowie zgrom a­
dzonym o najpraktyczniejszych i najprzystę­
pniejszych sposobach wykładu, o systemie, ja ­
kiego się trzymać należy, karcąc zanie­
dbujących s ię , a podnosząc zasługi od­
znaczających się gorliw ością nauczycieli, 
awróoil nwaere zarrornadzOTWch na ważna kwe- 
stję nie dość licznej frekw entaeji do szkół 
po wsiach. Zaproszony na to posiedzenie prof.
gem. .naucz J óze f Żiiltóflkl, wykładał pTZÓB
kilka godzin o nowo zaprowadzonym u nas 
systemie metrycznym, wskazując przytem  w 
jakiej klasie i o ile z nim zapoznawać uczą­
cych się należy. Dalej toczy ły  się ogólne roz­
prawy o nauczaniu z dziedziny historji, geo- 
grafji, sadownictwa, pszczem ictw a, ogrodni­
ctwa itd., w których brano żyw y bardzo n- 
dział, co je s t  nader pocieszającym  objawem  
u nas przy zw ykłej apatji, jaka panuje w po 
dobnych zgrom adzeniach. W  końcu mówił 
przew odniczący o bibliotekach szkól ludowych, 
i o bibliotekach okręgowych, które wkrótce 
założone być mają. Do sprawy tych ostatnich 
w ydelegow ało zebranie z grona swego pięciu 
członków.

—  W  Krakowie toczył się przed paru 
dniami proces w sprawie p. Stanisława Grali 
chowskiego, odpowiedzialnego redaktora Kraju, 
oskarżonego przez c. k. prokuratorię »i- za­
m ieszczenie w temże piśmie a*tyku-n w ym ie­
rzonego przeciw czynm»sćłońi sejmu ga licy j­
skiego, Sąd przysięgłych  prawie jednogłośnie 
uwoiuił pana G ralichow skiego od czyn io­
nych mu zarzutów.

—  Zarządzone zostało śledztwo karne 
w Bkntek wyboru H. Misesa w Samborze, 
Stryju i Drohobyczu, ponieważ w ykryto prze­
kupstwo w czasie glosowania. Sąd w yższy 
krajow y we Lw ow ie, mając na w zg lęd zie , iż 
przeciwnikiem  p. Misesa był radca M adeje- 
wski, dla m ogących ztąd wyniknąć u prze­
dzeń wydelegował, zamiast sądu Samborskie­
go, sąd przemyski do dochodzenia w tej 
sprawie.

—  W  poniedziałek w ieczór zachorowało 
nagle w domn pod liczbą 10 przy ulicy Sm o­
czej pięć osób skntkien. zażycia trucizny, F e.l 
wel Zier, nauczyciel dzieci izraelickich, żona 
jeg o  Sara i trzy inne kobiety, mieszkające 
razem z nimi, doznali nagle po zjedzeniu 
wspólnej kolacji bolu żołądka i zawrotu g ło­
w y, poczem nastąpiły wymioty, G dy w ciągu 
nocy stan zdrow ia w szystkich chorych zna­
cznie się pogorszył, przeniesiono wszystkich 
do szpitalu. Jak się następnie pokazało, Fei- 
wel Zier, kupiwszy przed kilku dniami truci­
znę na szczury, sokowa} ją  w stoliku w ku­
chni. Żona je g °  znalazłszy takową, w mnie­
maniu, że to mąka, zmieszała ją  z ciastem, 
które podała onegdaj w rosole na w ieczerzę. 
Chorzy obecnie w szyscy mają się ju ż  lepiej. 
(Gaz. Lwow.)

—  W  kopalniach siarki w Sw oszowicacli 
zdarzył się wypadek, którego ofiarą padło 
pięć osób. W  sobotę w ieczór spuściło się do 
szybu Rudolfa sześciu robotników, między 
nimi w ójt m iejscow y, zaledwie jednak minęli 
pierwszą kondygnację, usłyszeli szelest płyną­
cej wody, która w ysadziw szy własną siłą ta ­
mę, zalewała drugą kondygnację; w ydobyw a­
nie się gazów  było tak gwałtowne, że tylko 
jeden, który schodził ostatni, zdołał ujść z  w ie l­
ką trudnością. Pozostałych  pięciu uduszonych 
gazami zalała woda. Komisja sądowa w ysła ­
na w czoraj z Krakowa, składająca się z sę ­
dziego śledczego p. Fettera i z prokuratora



p. D o liń s k ie 0, zjechała do S ff oszow i „ i od­
była oględziny m iejscow ości. Ciała wydobyto;fi odbyt się ma komisja sądowo - lekarska, 

której wezwani zastali prof. dr. Biunren- 
rtock  i dr. Zaremba. (Czas.)

—  Posiedzenie Bady m iejskiej odbędzie 
się dziś d. 28. maja b. r. z uderzeniem g_- 
d ń n y  6 wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym : 1 Rokursa w sprawacb 
budowniczych. Prośoa przedsiębiorcy dostawy 
zaprzęgów o podwyższenie wynagrodzeni; 
Spiowozd. pp radni dr. Sermak, Kossak, 
W ierzbicki. 2. Prośba dostawcy ciepłej strawy 
dla aresztajtów  o podwyższanie wynagrodze­
nia. Sprawozd. Aleasaudrowicz 3. Sprawa 
względem reluicji czynszu łazienkowego na 
realności 1. 340 zampotekuwanego (uchwała 
dniga.) Spraw, radny di. Zuker. 4. a) S p rze ­
daż parcel gruntu m iejskiego obok realności 
P 132 Vt p„iożonego. b) Sprawa sprzedaży 
parceli gruntu m iejsaiego na Rurach, c) Z - 
zwoienie ua Dudowę ubikacji potrzebnych dla 
urzędu cym entniczego. d) Zatwierdzenie w y­
boru naczelników straży ogniowej ochotni­
czej. Sprawozd. radny Dąbrowski. 5. W nio­
sek o polepszenie dotacji nauczycieli m iej­
skich szkół ludowych. Spraw, radny Groman.
6. W niosek w sprawie pokrycia wydatków 
na kwaterunek c. Ł. w ojska. Sprawozd. radny 
p. Piątkowski. 7. Zezwolenie na odpisanie 
zaległego po śp. Karolu atarklu czynszu za 
dzierżawę folwarku Skniłówka. Sprawoza. ra­
dny Haiski. 8) Sprawa umieszczenia gr. nat. 
w zorow ej szkciy  ludowej. Sprawozd. ładny 
dr. Gerstman. 9. Prośba em erytów miejskich
0 w ypłacenie im pensji z góry. Sprawozd. 
radny Szemelowski. 10. W niosek o ustano­
wienie kom isji dla rozdzielenia zapomóg. 
Sprawozd. radny dr. M aaejski.

—  W ynaz osób zm arłych w czasie od
11. do 20. maja. Kuhn Amalia w .uw a po księ­
garzu  66 1. na zapalenie płuc. Józef Mazan- 
k iew icz em eiytow any rcgiscrant namiestni­
ctwa 70 1. na zapalenie nerek i pęcherza. 
T an gor Ludwik rewident przy wyższym  są­
dzie kraj. 64 1. na suchoty płuc. Karolina 
W ądraczek  wdowa po urzędniku podatkowym 
48 1. na rozedmę płuc. Bolesław Darowski 
były ohcer wojsk polskich u5 1. na zapalenie 
płuc. W iktorja W ilczek  córka byłego dzierża­
w cy  dóbr 24 1. na suchoty. Michał Gorale- 
w icz bednarz 58 1. na suchoty. Mierzwińska 
Anna żona lakiernika 32 1. na raka. Chaje 
Sara Połtrak wdowa po kupcu 80 1. na ro z ­
m iękczenie m ózgu. Paulina R óżycka; córka 
w dowy pc d yrtk to ize  szkół lodow ych 17 L 
na suchoty. W anda Czarkowska córka inspek­
tora szkół 6 1. na zapalenie mózgu. Antoni 
Paszkow ski sekretarz W ydziału  kraj 40 1. 
na suchoty płuc.

—  (T. M.) Nowy la rg  21. maja. „A  i
ty Betlejem  nie je s te j najpodlejsze z miast 
judzkich, bo z c iecie  urodzi się król...." Te 
Bnme słowa możnaby zastosowań i do naszej 
r>—eściny, która się coraz bardziej podnosi. 
Jest ona obecnie siedzibą dyrekcji klubu T a­
trzańskiego, a co ważniejsza, stałą siedzibą 
króla - korespondenta, który przyw dziaw szy 
przyłbicę rzuca w Dziennika Polskim grom
po gramio, t\cv w a t r y t . j m h . którzy m© są
do niego podobni. Jest w rem postępowaniu 
wiele podobieństwa z brygantyzmem włoskim 
lub btosunkami w Meksyku, gdzie najniewin-

w jasny dzień, na ulicy zapoznać się mo­
żna z rewolwerem. D ośw iadczyliśm y tego nie 
dawno. Korespondent nowotarski, um aczawszy 
pioro w najczarniejszym , trucizną zaprawnym 
inkauście B ob rzn c ił błotem cafą Radę pow ia­
tową, dawną i teraźniejszą, a w szczególności 
^Uaa. K., męża, którego szanuje całe Podhale 

a Jego wykształcenia i zasług około miasta 
Po ożonych. M ianowicie pisze ów korespon- 

ent w Dzienniku Polskim nr. ] 0 6 : „D o no- 
v J .ady dostało się kilkn dawnych radnych,

. U czonych  należycie w czarnych dziejach 
Rady za byłego przewodnictwa, a nadews^y- 
Stko jeden bardzo pr*hty«zny w równoczesnem 
aprawow anin nrzędn reterenta, iuaotk .ora i 
bezpośredniego zarządcy drogow ego itp ko­
rzystnych urzędów ; ocoba, obrana ze w szy­
stkiego, co powinno być koniecznem u każde­
go na wolności zostającego człowieka, a mimo 
to nmiejąca się utrzymać na njętem za wio 
sy  stanowisku chlebodajnem, wyzyskiwanem
1 -ugodziwie skutkiem swej przebiegłości i 
bezczelności.11 R to czytał te słowa korespon-

now(’ ta,rBkiego, ten pewnie będzie są-

wej ’ s t r a s lu f  E j T s h  I r f j f !  ^  P° V''la t° '  i zi eJ4 się r z e c z y : że u nas en
miniaturę na sposób wiedeński na porządku 
c e n n y m  sprzeniewierzenia i oszustwa, doko­
nywane przez autonomicznych Plachtów itp. 
Ubliżyłbym  jednak p. K ., gdybym  chciał zbi 
ja ć  w ywody korespondenta o „praktyczności11 
reterenta drogow ego i o „chlebudajuośei" sta- 

owiska jego . Pana K. znamy tutaj od lat 
18 0 z jeg o  bezinteresowności w spra­

wowaniu obowiązKÓw obywatelskich. Co się 
za tyczy  piastowania kilku nrzędów, to pra- 
w a ’ P- K. rzeczyw iście równocześnie pełnił 
czynności konduktorsirie i czynności referenta 

ifeuWtgo. Dla wyjaśnienia jednak sprawy 
nieci j  posłużą następujące daty, zapisane w 
„cza nyeh“ , ja k  się korespondent wyraża, dzie­
ja ch  byłej R ady powiatowej.

Była Rada powiatowa ju ż  przy samem 
ukonstytuowaniu się uchwaliła, aby dodatek 
l o g o w y  wynoszący około 5000 złr., ja k o  dla 
—'■•jszej okolicy uciążliwy, obniżyć do połowy, 
do n̂ * złr- była ^  za hadto szczupłą 
s c i; ^  /m ania drogi, m ającej 3 'u  mili dfugn- 
ku 2a p r „tfcif0 postanowiono w innym kierun- 
nowicie jak ie  takie oszczędności. Mia­
nie o b b iu g jV * * 3, powiatowa w r. 1870
obyw ać się t hię osobnym konduktorem, le cz  
zwrotem r muż referentem drogowym, za 
drogi p o c z y n i o n y ^ "  na 1
nosiła r o p n a  płaCa T Z
'  ? iê pełna 60 zlr Cbż to
W  C n t łara k •’ ua,nie korespondencie ? W szak  to płaca, o której Niemiec J w i j W ,

c h zu w en ig !“ W szakSterben zu viel, zum Lej,
“  ^u. W CUlłi . W  o/óĆliA

y sam piastujesz urząd, który przy  dJeko
7^ o JS" < m natężeniu sił przynosi ci roczn ie

d z e l rt Zy tyle- MylDe jest twier-
, .  korespondenta, ja k oby  p. k  w i f ,jncj

dni  ̂ ^yi  zarazem inspektorem i' b ^ p o śre - 
zarzą4Cą drogowym ; bo pierw szy urzad

piastował początkowo ks. dziekan nowotarski

a orugi sam prezes Rady powiatowej, Fan 
A dolf Tetm ajer.

Nie będę zbijał kalummj, jakie korespon­
dent rzucił jednym  zamachem na w szystkich, 
co zasiadają w  Radzie pow iatow ej; moim obo­
wiązkiem było nie dopuścić, aby uwłaczano 
czci tak szacunku godnego i w ykształconego 
obywatela, jakim  je s t  p. K , osooisty p izy ja - 
ciel sp. W incentego Pola. Pan K. od r. 1866 
bez przerw y rok za rokiem stara się o gim ­
nazjum dla Nowego T argu ; tc podnosząc tę 
kw estję dziennikami, to znów czyniąc kroki 
w W ydziale krajowym, w sejmie itd.; pan K. 
od roku nadzwania, aby założono sąd k ole ­
gialny w Nowym Taegu. 55 e piękne te myśli 
nie przyszły do skutku, nie stały się ciałem, 
nie je g o  wina.

—  ( L . P.) Grzymałów d. 23. maja.
( W  sprawie Towarzystwa krakowskiego 
wzajemnych ubezpieczeń.) Zamieszkując oko­
licę, w której najwięcej uszczerbku naszemu 
Tow arzystw u robią inne instytucje, śledziłem 
za przyczyną tego odstręczania się od nas i 
przekonałem  c ię , że głównym powodem j e s t .

1) dotychczas je szcze  za w ysoka premia,
2) wymaganie opłacania procentów od 

kredytu.
Zniesienie opłaty procentów od 3miesię- 

cznyck akceptów  i zniżenie piem ii, co je s t  
możliwem przy tak znacznym funduszu re­
zerwowym, nawet przy zupełnem zrzeczeniu 
się zwrotów, Tow arzystw u naszemu nieook 
czone przyniesie k orzyści, gdyż przysporzy 
dzierżawców  w iększych posiadłości, którzy 
dzisiaj na Podolu, przeważnie w innych T o ­
warzystwach, z ogrom nem i sumami się ubez­
pieczają.

D zierżaw ca liczy  głównie na zysk chwi­
low y; niższa premia, tudzież kredyt bezpro­
centowy, pociągają go do innych Towarzystw

Na ogólnem  zgrom adzeniu roku bieżą­
cego, powinni członkowie zastanow ić cię nad 
pytaniem : czyli nieodpowiedniej by było tak 
funduszami zarządzać, ażeby 1 c i , którzy  dzi 
siaj się ubezpieczają, przy wszelkiem bez­
pieczeństwie otrzymania kapitała ubezpieczo­
nego, zarazem  i zysk  z tego mieli, że to u- 
bezpieczenie ich roeznie nie wiele kosztuje.

D zierżaw ca nie może na przyszłość dale­
ko liczyć, a ci. k tórzy  z bardzo wielkiemi war­
tościam i do Tow arzystw a przystępują , muszą 
z każdym groszem  skrupulatnie się rachować.

—  Z pod Załoziec. w nocy z 20. na 
21 . maja r. b ukradzione zostały dwoje koni 
w artości 80 złr., włościaninowi A. T . z Ne- 
terpiniec. Szkoaa ala w łaściciela była tern do­
tkliwszą, że kradzież została uskuteczniona no­
cną porą.

C. k. żandarm w K ozłow ie stacjonowany, 
Antoni Grzegorzewirz, w ykryj złodziei nazajutrz 
po spełnionej kradzieży, w osobach sławnych zło ­
dziei W ojciech a  i Franciszka Tomaszewskich, 
i je szcze  3 inne, tej samej nocy n Jacka 
R oja  z Serwyrowa skradzione tonie odebrał.

Czyn ten p. A . G rzegorzew icza, jak o po­
chwały godny, podajemy do wiadom ości pu­
blicznej.

— Wiadomości literacide, nauko 
we i artystyczne,

—  W yszedł z druku w w spaniałem w y­
daniu drugi tom „Dyplom ataryusza uniwersy­
tetu J a g ie llo ń s k ie g o s t a r a n ie m  i nakładem 
uniwersytetu. P ierw szy tom tego dzieła p. n. 
„Codex diplomaticus Uuiversitatis Cracovien- 
sis“ w yszedł był w r. 1870. M ieści on w so­
bie dokumenta od r. 1365 d o . 1 4 4 0 ; drńgi 
tom teraz wydany, obejmuje dalszy ciąg do­
kumentów do r. 1470. Tom  ten poświęcony 
je s t pamiątce 4001etniej rocznicy urodzin K o­
pernika

—  Kaliszanin donosi, że p. Stanisław 
K arwowski, profesor gimnazjum w Ostrowie 
(w  Pozuańskiem ), autor dzieia „Przyłączenie 
Inflant do Polski" pracuje obecnie nad histo- 
rją  miasta Leszna, nazwanego po niemiecka 
Polnisch Lissa.

—  F. K ostrzew ski, w ielce uzdolniony ma­
larz i rysownik humorystyczny, którego szkice 
pełne dowcipu um ieszczały Tyyudrdk lllustro- 
wany i Kłosy, wydaje „Album rysunkowe.“  
V lbua to w ychodzi z niedawno otw artego w 
W a n n w ie  zakładu litograficznego p. B Sła- 
w oszew skiego 1 j . g o  n ikładem. Niedawno
istniejący /ak,o,d tej firmy, dobrze sie zaleca 
uwadze publicznej, w ystępując od razu z wy­
dawnictwem szerszego zakroju i w yższego ar­
tystycznego znaczenia. Będzie to bowiem 
zbiór rysunków charekterystyeznych i hum o­
rystycznych w formacie i na podobieństwo w y 
danego w Paryżu u Lem erciera zbioru rysun­
ków Gavarniego. U nas w podobnym rodzaju  
mamy dotąd tylko album Piw arskiego, album 
K ostrzew skiego będzie drugiem.

—  Jan Święcicki, redaktor Gazety Rolni­
czej w M arszawie, wydał pom iędzy innemi 
b r o sz u r y  ,,0  dzierżawach w iejskich pod w zgle 
dem gospodarczo-społecznym  1 praw niczym 1" i 

MO dużej, średniej i małej w łasności ziem ­
skiej, oraz galicyjskim  Tow arzystw ie parcela­
cji i budowy.11 Mało jeszcze  znany autor J. 
Korabicz, wydał także w Warszawie, broszurę 
,,0  służebnościach .11

—  „Straszny D w ór11 opera Moniuszki, ma 
być w r. b. w ciągu lata w W arszaw ie przed­
stawioną. Czyby dyrekcja opery lwowskiej 
nie mogła uzyskać od wdowy mistrza, p o ­
zwolenia przedstaw ienia tej opery we Lwowie. 
W artoby także przedstawić najpiękniejszą z 
oper Karola Kurpińskiego „Jadw igę -11 W łasno­
ręczny autograf tego cennego utworu naieży 
do p. Adama Miinchheimera, dyrektora ork ie ­
stry Teatru W ielkiego w W arszawie.

Nakładem w arszawskiego pisma P rzy ­
roda i Przemysł wyszła w przekładzie pol­
skim Ekonomia polityczna przez F aw cetta 
(W arszaw a 1874).

—  Do bibliografii polskiej w yszedł świeżo 
w W arszaw ie nowy przyczynek p. t. ,,K ata­
log  rzadkich dzieł polskich i obcych z księ­
gozbioru kasztelana Leona Dembowskiego, nr 
r ‘ . K siążeczka ta obejm uje zaledwie 200 
dzieł wykazanych, a wiemy, że biblioteka k a ­
sztelańska liczy  z górą 10.000. Są tam pol­
skie inkunabuły i .  edycje Aida Mtuiucjusza, 
rzadkie wydania, jak „H istoire des Hommes11 
p. Deslile des Sales odbita tylko w 25 egzem -

la izach ; rękopism a nawet i t, p. osobliwości. 
Naoywać można, ja k  opiewa katalog, szcze­
gółowo pod nr. 24 nowym w alei Jerozolim ­
skiej. Katalog zaś może być przejrzany w

redakcji Wieku i wszystkich znaczniejszych 
Księgarniach.

—  Patrjotyzm  naszych ziomków w N o­
wym Jorku, a z nim dążność do samodzielno­
ści i poczucie piękna wzrasta z dniem ka­
żdym. Idee nie marzone nawet przed rokiem, 
dziś objaw iają się tam w czynach. Z  chlubą za­
znaczyć yypada, że prąd ku urzeczyw istn ie­
niu taKich samodzielnych przedsięw zięć, ja k  
gazeta, kościół, pomnik K ościuszki, teatr —  
a nareszcie koncert polski —  niedawno do­
piero zajął rodaków naszych. I  jaKkolwiek 
w twardych warunkach i ciężkich czasach p o ­
konywać przychodzi pierwsze trudności, nie 
zbyw a na dobrych ch ęciach . wytrwania na 
drodze prac narodowych.

Nie możemy nieprzyznać zasługi roda­
kom naszym, którzy myśl koncertu polskiego 
na dochód kościoła świetnie doprowadzili do 
skutku, po raz pierwszy w N owyn Jorkn, 26. 
kwietnia Kilkadziesiąt rodzin polskich, ra­
zem około 300 osób miało sposobność m iłe­
go przepędzenia czasu, słuchając narodowej i 
peinej talentu gry, —  orkiestry ob. Rolew- 
skiego, również śpiewu tenorzysty ob. K. Ja ­
nickiego, który wywołał huczne oklaski arty- 
stycznem wykonaniem hymnu z opery „ 8tra 
della11, F lotow a ; —  „Znam  gród  w3paniały“ 
Chęcińskiego i „Szumią jod ły  na gór szczy ­
cie", z opery Moniuszki.

Po koncercie polonez otworzył tańce dla 
publiczności, które przeciągnęły się do rana.

— 5001etni jubileusz śmierci Pe- 
trarki. Uczeni w łoscy gotują się do u roczy­
stego w d. 18. lipea 1874 r. obchodu 500- 
letniej roczn icy śmierci Franciszka Petrarki. 
W  Padwie, gdzie Petrarka, n op rzeu ian , z 
W enecją , spędził w iększą część ostatnich lat 
sw ojego życia, ucworzyia się w tym celu ko­
misja. Pamięć znakomitego męża, który jako 
wskrzesiciel klasycyzmu i piastun humanizmu, 
a bardziej jeszcze  jako nieśmiertelny poeta 
liry czn y , nie nałoży do samego wyłącznie 
m iejsca swego urodzenia, ma być uczczoną 
raczej naukowemi pracami i poważnemi zebra­
niami, aniżeli głośnemi i obfitującemi w w y­
razy uroczystościam i, których W łosi mają 
ju ż  niezawodnie podosUtkiem . Rozesłano też 
zaproszenia na d. 18. lipca i do zagianicz- 
nych uczonych, którzy względem Petrara po­
łożyli powne zasługi. Pierw szy dzień, jako 
dzień zgonu Petrarki, przeznaczony jest na 
w ycieczkę do Arąna, położonej wśród wzgórz 
Euganejskich, w celu wspólnego zwiedzenia 
jeg o  domu i grobu. Dzień drugi, 19, pośw ię­
cony będzie uroczystościom , urządzonym przez 
samą Padwę na cześć niogdyś ,,kan on ika1 
przy je j  katedrze, N ajgłów niejszą rolę od- 
gry ffać tn będzie wystawa -wszystkich rekc • 
pismów i wszystkich wydań dzieł Petrarki, 
dokonanych we W łoszech. Wenecja, która w 
sw ojej M aiciana’ posiada znaczną ilość ręko- 
pismów Petrarki, i która zarazem, z tytułu 
je g o  ściąlych związków z dożą Andrzejem  
Dandolo i kanclerzem Benintendi, rości sobie 
szczególne prawa do Petrarki, pierw szego o- 
fiarodawcy do je j biblioteki, urządza osobną 
wystawę tych skarbów literackich. W artość 
tej wystawy podniesie je szcze  dokładny opis 
rękopismów, którego druk już je » t  na ukoń­
czeniu

—  Spostrzeżenia amerykańskie w
W iedniu. K rytycy 1 m oraliści opisywali nieraz 
spostrzeżenia swoj’e pod firmą cudzoziem ską : 
np. Chińczyk, podróżujący po Europis, robi 
obserwacjp i ze swojego stanowiska narodo­
w ego  znajduje wszystko przewrotnem. W ięcej 
atoli warte praw dziw ego Amerykanina choćby 
błędami Dajeźone, a naiwnością tchnące uwa­
g i, jakie pewien jenerał amerykański opow ia­
dał na odczycie publicznym w Chatanuoga, 
w kraju Tennessee, o swoim podczas w ystaw y 
powszechnej w W iedniu pobycie. W  je g o  bo­
wiem oczach inaczej wiele rzeczy  przedsta­
wiało się, niż nam, nawykłym patrzyć na nie 
przez okulary naszego wychowania. „Błękitny 
D unaj" je s t  u niego „brudną, cuchnącą stru- 
gą“ , a o przedsiębiorstwach wiedeńskich i 
„krachu" tak p isze : „P izedsid b iom w a leżą
głównie w rękach żydów. Nie majijc do nie­
dawna prawa nabywania ziemi, rzucili się do 
kupczenia. Kiedy stuki dawnych wałów m iej­
skich zamieniono w uLce, żydzi nabyli w szy­
stkie place i wznieśli na nich wspaniałe bu­
dowle. A le przeliczy li s ij i nastało pow sze­
chne bankructwo." W  innem miejscu dziwi 
się Am erykanin, nawykły szanować płeć słab­
szą, że w W iedniu pomocnice mularskie no­
szą cegłę i wapno na głowach i po drabinach 
z takim ciężarem wspinają się, albo że dziew­
ka, do spółka z psem, ciągnie wózek, gdy 
mężczyzna oddaje się próżniactwu. O życiu 
rodzinnem w Wiedniu najgorsze ma w yobra­
żenie, w idząc, że w szyscy ży ją  za domem, w 
kawiarni i piwiarni. Brak dobrej wody jest 
przyczyną, że w szyscy nauczyli się pić piwo, 
a nawet w hotelu trndno doprosić się o szklan­
kę wedy. T e i tym  podobne uwagi zdradzają 
dobrego obserwatora.

O lb r z y m ia  p o w o d ź  w Am eryce. Ca­
łe przestrzenie kraju, połużunego wzdłuż b r z e ­
gów rzeki Mississippi, zostały zalane w sku­
tek niezmiernego tejże wylewu 31 .000  mil 
kwadr, angielskich było pod wodą, 140.000 lu ­
dzi jest bez przytułku i ohleba. Szkudy w y- 
rządzune w plantacjach bawełny, trzciny cu­
krow ej, tytoniu i ryżu nie są je szcze  dokła­
dnie obliczone, lecz  są niezmierne. K ongres 
w W ashingtonie uchwali1 znaczną sumę na 
zapom ogę dla dotkniętych tą straszną kata­
strofą.

—  Franciszek L w z l przesłał w ig ie r ­
skiemu narodowemu muzeum w P eszcie złoty 
w ieniec złote medale, ofiarowane mu z oka- 
zj i  jeg o  50-lem iego jubileuszu. W  liście  do 
dyrektora muzeum, załączonym do tej prze- 
syłki, p isze : „Przeznaczeniem  tych cennych 
dar w ma być danie św iadectw a sym patji i 
w ielkoduszności narodu dla >ednego z je g o  
synów, ktorego caią dumą jest, że może m u­
zyczne swoje zdolności na nsingi W ęg ier  p o ­
św ięcić ; —  mają one również być zachętą 
- “ uym artystom, do postępowania drogą ofiar­
nej miłości ojczyzny. Pozw ól pan zatem, że 
je  przekażę do muzeum, ja k o  je g o  w łasność, 
i że do nich dodam również i ów srebrny 
w ieniec, który mi powszechne stowarzyszenie 
niemieckich śpiewaków ofiarowało. Życzeniem  
mojem i stałą wo.ą je st, oprócz przesian ych  
obecnie pamiątek, ofiarować do mazrnm j e ­

szcze następujące przedm ioty: ową szablę,
którą ml #r r. 1848 wśród powszechnego za­
pału ofiarowano w „narodowym  teatrze1 ; f o r ­
tepian przez Eroadwodhonse w Londynie o- 
fiarowany B eetuovenow i; w ielki pulpit pod 
nuty, ze srebra ; pałeczkę dyrektorską ze 
szczerego złota, wysadzane diogiem i kamie­
niami. Pam iątki te przesłane zostaną o ile 
możności ja k  najrychlej z Wajmaru do Pesztu, 
a poczyniłem  ju ż  stosowne kroki, aby w ra­
zie gdyby tymczasem, co być może, śmierć 
moja nastąpiła, takowe z pewnością dostały 
się w posiadanie muz snu narodowego."

— Mac - MdLonoMiłj w słu­
żbie auctrjackiej. W  archiwach cesarskiej 
biblioteki w Pradze czeskiej wykryto nieda­
wnemu czasy ciekaw y dokument, tyczący się 
jednego z przodków teraźniejszego prezydenta 
rzeczypospolitej Francuskiej. Jest to dyplom 
szlachectwa, wydany K orneliuszowi Mac-Maho- 
nowi w r. 1758 przez cesarzow ę Marję T e ­
resę, za zasługi oddane państwu w siedmio­
letniej wojnie. Miody Korneliusz przyoył w 
roku 1748 z Iriandji do Anstrji i wstąpi! do 
w ojska w charakterze porucznika. O dznaczył 
się w wielu bitwach a szczególniej przy 0- 
blężeniu twierdzy szląskiej Świdnicy, gdzie 
b y ł. ranny. Jak wiadome marszałek F rancji 
pochodzi tak ie z Irlandj;

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ogłoszenie. Ponieważ jest nadzieja, 

iż zarządy kolei Karola L u iw ika , tudzież 
Czerm owieckiej, zn iią  dis- członków T ow arzy­
stwa gospodarskiego galicy jskiego, udających 
się na walne zgrom adzenie Tow arzystw a 
wzajem nych ubezpieczeń do E rakiw a, ceny 
ja zay  do połowy (a to ns czas od 30. maja 
do 9. czerw ca w łącznie), przeto rozesła ł ko­
mitet Tow arzystw a gosp. gal. potrzebne w 
takim wypadku karty legitym acyjne na ręce 
oddziałów , co się niniejszem do w iadom ości 
pp. członków podaje.

Lw ów  d. 26, maja 1873 r.
Z komitetu c. k. galic. T ow arz. gosp.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboza 
t produktów zrealizowanych na placu lwow­
skim w ciągu tygodnia od 13. do 20. maja 1874.

Z b o ż a  Pszenica 170ft. czelna biała
13.50 —  13.75 zł., czelna czerwona 13 25 
do 13 60 zł., czelna żółta 13 —  13.a5 zł., 
dobra sucha biaia 12.75 —  13 zł., peśiednia 
albo wilgotna 12 —  12.25 zł.

Żyto 160ft. uajlepsze suche 8 zł. do 
8.75 zł.

Jęczm ień 140ft. 6 .5 0 — 6.75 zł.
Owies lOOft. 3 .80 —  4 zł.
Kukurudza 170ft 7 —  7.25 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 180ft. 8 .50 

do 9 zł.
N a s i o n a .  K oniczyna 180ft. 2 5 — 30 zł.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft.

8.50 —  8.75 zł.
Luianka 150ft. 7.75 —  8 zł,
Potaż lOOft. 12 —  16 zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miai gotowa 

18— 13.90 zł., na czerw iee-sierpień 20.25 do 
20 .b0 zł. _________

Wyckyy z Gazety Lwowskiej z dnia 
23. moja 1874

K or.k n **sa . Na posadę c. k. prokura­
tora państwa w Krakowie. Na posadę ekspe- 
djenta w Turynee powiecie Żółkiewskim.

Licytacje. W  sądzie w B uczaczu real­
ności pod 1. 123 w t. s. w Sokołowie d, 10. 
czerw ca. W  sądzie pow. w  Białej real. pod 
nr. 16. w Straconce d, 15. czerw ca. W  są­
dzie pow. w Żółkwi real, pod 1. 4 w Skwa- 
rzcw ie d. 12 . czerwca.

Lwów, z I z b y  h an d low ej 27. m aja.
złr. w. a,

I. A k c je  z a  sztu kę. 
Kolej gal. K a /o la  Luawika 2a 2 50 244 50

„ Lwow.-Czei-n. Jassy 142 — 144 —

Banka hfp, gal. po 200 zlr. 211 — 213 —

II . L is ty  sa st . za  100 z łr .
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 82 90 83 50

„ „ „ 1 pr. w. a. 73 50 74 50
„ „ 5 pr. okres. 82 90 83 50

Banka hip. gal. 6 pr 86 75 87 40
Gal. zakł kred. wlośc. 6pr. 93 50 95 —

D I .  O b lig i za 100 z łr .
Indemnizacyjne galicyjskie 80 50 81 50
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 86 25 87 25
L osy  miasta Krakowa 20 — 21 —

„ „ Stanisławowa 13 — 16 —

IV . M on ety
Dukat holenderski 5 20 5 27
Dukat cesarski 5 23 5 30
Nanoleondor 8 89 8 97
Półim perjał rosyjski 9 — 9 15
Rube? rosyjski srebrny 1 64 1 70
Rubel rosyjski papierowy 1 53 1 54
Pi-usirie bilety kasowe 1 65 1 66
Srebro 105 25 106 50

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 27. maja 1874. 

godzina 10. minut 45  przud potnaniem. 
A k c jt  kred. 221 50. Angle-austr. 128.25 

( UnionsDan)7 94 .25 . Merełnsbank 9 .—  
Kolei Kar. Lud, 243 .25 . Kolej połudn. 138 .50  
Franko -anstr. 2 8 .— . Baubaiu. 48 .50
L c s y z r .  1860 — .— . (Jbiig. indem —  
Staatsbahn — .— . W ied . fra m w . — .—  
Gstbahn — .— . Napoleondor — .—
Rubel papier. — .— . Usposob- mdłe.

Wiedeń 27.
godzina 2 . minut 

A kcje fraL.-aus. 26 .50. 
Anglo - an»tr. 126.50. 
Kolej Kai Lud. 243.— . 
Kolej południu. 138.— . 
Kolej Elżbiety 196.— . 
W ęg. Nordostha. 105.50 
Angloban 54 25 .
Gal. mdemnlz — .— . 
Koszyc.-OderD. 137.50. 
L »sy  tureckie 50 .25. 
Kolej państwow. 317 .50 . 
W ied. Bauver. 28 .50 . 
Usposobienie mdłe.

m aja  1874.
20 . po południu.
W ęgier, kred.
Unionsbann
Nordbahn.
Koiej A lfod. 
Kolej L w .-czer 

Vereinc-Bank 
W ęg. Ostbahn 
L osy  z r. 18t>4 
Verkehrsbank 
Banbank-Act. 
Bankverein 
Hyp. Ren. ban.

145.—  
9 2 . -  

20 7 .—  
139.50 
14 2 .—  

8 ab  
50 .—  

133 .—  
8 0 .—
4 6 .5 0
69 .50 
12 . —

Ostatnie wiadomości.
Wczorajsza Wiener Zeittng ogłasza 

ustawę o uznaniu stowarzyszeń kościel­
nych.

Do Nawe) Pressy telegrafują, z Pe­
tersburga, że wstępne rokowania aus ;ro- 
moskiewsk^ej handlowo-politycznej konfe­
rencji miały być wczoraj skończone; a 1o- 
kalne kom sje z obu stron na mnjscu zba­
dają, jakie zmiany i nowacje mają być 
zaprowadzone; w jesieni zaś rozpoczną 
się potem dalsze konferencje celem usta­
lenia szczegółów. (O tem już dawno wie­
my). Rząd moskiewski żąda zniesienia 
cłowej wyłączności Brodów, a ze strony 
austrjackiej oświadczono, że wszelkie 
zmiany tylko ze, zezwoleniem reprezentacji 
państwowych nastąpićby mogły.

Pociągi kolejowe: Przychodzę, aa
głównj dw orzec: z Krakowa o 5. gedz. 57 . m.

1 i»n c , 9. gouz. 45. m. w  nocy 1 10. fcodz. bO, 
1 rano. —  Z  Czarnio w ie c : 3. godz. 58. m. rano. 

3. godz. 4b m. popołudniu i 11. godz 8 . m. 
w nocy —  Z Podwołoczysk i Brodów : 4. g . 
18. m. rano, 4  godz. 3. m. popołudnia i 10. 
8 . jn, w nocy —  Z » S try ja : „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5 . m. 
rano, 5. godz. 5 m. w ieczór i 11 godz. 28 . 
m w nocy. —  D o C zem iow ie*: 8. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w połndnla i 1? 
godr w nocy. —  L o  Podw ołoczysk i Broeóv
12. gudz. w połnd., 10 . godz. w  nocy i I .  g.
7. m. rano. —  D o Stryja codziennie o • 
godz. ó5 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czw a/rek i niedzielę o 5 godz. 80  m po 
połucnin.

*Ł Podzamcza odchodzą do Podw ołoczyk 
i do B io d ó w : g. 11. 32. m w nocy i 12. g. 
26. m. w  południe.

W TEATRZE nr SKARBKA
W e czwarte?- d. 28. majr 1874.

P IĘ E ffA  H ELEN a

opera w 3 aktach przez H  M eilhzc i L ud. 
Halevy, Muzyk? J« Ofrenbaokc.

K a p e l m ’ s t  r  z p.  J a r e c k i .
“Początek o godz. wpół du

(IST o d esła n e).
Niżej podpisani codzienni goście restau­

racji p. Szymona F ed orow icza , poczytują so­
bie za miły obow iązek W . panu K arolow i 
K tsielce wynurzyć niniejszem  publicznie nzna- 
n.e za je g o  doskonały w yrób. P iw o p. K a­
rola K isielk: je s t  zupełnie wylezałe i tak w y­
śmienite, że równr się naj doskonalszym w y­
robom zagranicznym a przytem  je s ;  znacznie 
tańsze, bo sejdel kosztuje tylko 6 centów.

Goście nan- Szymona F edorow icza (na­
stępuje 19 podpisów).

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
  i kosztów wyśmienita

Bevalesflere da Barry
a  , . . .  Z Londynn.

w»'/elkir cfeTiiipnia ^ (katnej Reyalescićro du Bairv, ktura ber lekarstw i Kosztów usuwa
nrffa. w oJw iu i „ 7 V l  nerwów, piemi, płuc, wątroby gruczo ów, błony śtuzowef pęcherza, nerek i
u m a ił Ad 1. murnit'" , u4 '  suchoty, astmę, kaszel, niest-.aWmAć, zatzania, biegunki, bczsuuność
iłu nawo) u ■ , wo*n2f puchlinę, gorączki, zawnty giowy uderzema krwi, szum w uszach, nudności 
Oto wvi.il. J .  7aan ™ T y. T  " akoniec d i ab e t  e B, J lelancholię, schudnięcie, reuma ;yzm, gościec, błędnicę, 

wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urzgały lekarstwom:
Uer Lt Nr. 6& 47 ..
PanJŁ nogę Cię zapewnić, że po używaniu uwuietniem twej cudownej R e v a l e  s c i ś r e  du B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę 1 it  84 — Nogi moje służą mi znowu, wzrok moj stał się tak 
dobrym, ze szkieł Me potrzebuję żołądek mój jer ) zdrów, ta?- jakbym miał lat 30, jednem słowem jer.am 
tdrów, każę, nawiedza ^łwrych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł wńj jest i-isny, s pamięć moja odświeżyła s'ę. — Proszę lana, tbyś laczyi to moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. szwunilim  i wdzięcznością: Ks. P e t e r  C a s t  d l i ,  pioboszcz w Pn-ietto.

Cert . yf l Kat  Nr. 76.705. l edea,  Praterstrasse, 22. maja ’ 371. . 4)
Nie wiem, jak Piawu podziękowzć _ia zbawienny skutek twojej ReyaR^cióre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel 1 dijmję, a teiaz dstyd pąuą^iumu środkowi, zuoełnie zdrów jestem. L. G r o s s m a n n

Keyaiescidre du B arry pożywniejszą jest ad uiięst, -oszczędza więcej nić 50 razy swoją cena na lekarstwach.
Cena w paszkach blaszanych za pół funta 1 Zi 60 c., z*  funt 2 zL 50 c„ 2 funty 4 zł 50 c. 5 

iun i '  10 z*., 12 łuntóy 20 zł., 24 funty 36 zł. — BiszLokt* w puszkach po 2 zł. 60 c. i po 4 zł. 50 c. 
Czekoiads w prouznu lub w Ufilitzkach nr 12 filiżanet 1 * ł  W c., 24 filiżanek 2 -zł 60 c., 48 filiżanek 
4 zl. 50 ot. w proszku na laO nliżaneL. 10 zł., na 288 filiżane* 3 zL. na 57(- fillżsnck 36 zł GŁÓWNY 
skia i  w WIEDNIU „Barry d „ lu r -y - et Com^ Wallfisehi asse 8, jakotei wszęczie w porządnych apte- 
kaob i SKleDach korzennych Skład wiedeński wysyła też Reval°oc’ 4rt swcóa za pobramem

Au cja: w B i a ł e j : u aptekarus Erich Kełer pod Lwem. w B o e n n ł :  I. E. Bul" ewicza apt. w 
■ B rod isc li u h  3 Franzuza, aptekarz pod złotym orieu i G. GriinsiMnaa, W J j s C ł i i i o w e a c h  . u 
u  tera c. ł .  apt. i Ignacego Schnircn; w lis łe iH ] 4  u J. Si doi owi iZa w  t t a t a w i e : u Józefa 

yranczyńjkiego; we L w o w ie , u Zygmrnti Rrsken a s ljk a iz - Piota M iloiasza aptekarzu, Leopolda 
Rotlenaeu u F. W, Króhkowskibgu, u Karola Schubutha, u Julmtza Reissa i 1 Jakiba Beisun w P e s z ­
cie : u Józe.s v. Tórók ; w  P r a d z e : n Józefa Fiiista w  P r z e m y ś lu : 1 Edwaida Mac? ■ lsklego; w 
R z e s z o w ie '• u J. Ccnaittera et Com p.; w S t a n i s ł j i w w w i e :  Uerd. B fio M ^ , apt. w StryfW : n
D. J. Nu isenblatt et Comp.; w T a r n o p o lu  a A. >wetza i dr. A. BaehMta e. k. apteka obw. w 
T a rn o w ie : u A. Tenczyna apt. poa Aniołem, i u W. T. A  Waligórskiego, L. Dobrzyni ck , _>teka 
w D r o n o h y  cz u



Pierwszy skład
zwierciadeł i obrazów olejnych

drukowanych, plac Marjacki Nr. 6 obok! 
księgarni p. F H. Richtera, poszukuje zdolnego

AJEN TA
Lwowa poddla miasta 

warunkami.
bardzo korzy.tnemi 

2402 1— 1

Dobra Nowoszyce

Brzytwy szwajcarskie
z pierwszorzędnej fabryki,

o 2 ostrzach po . . .  4 złr., 
o 4 ostrzach po . . .  5 zh1. BO ct., 
o 6 ostrzach po . . .  6 zlr. 50 ct., 

otrzyma! i poleca

Marcin Muller,
ive Lwmcie przy ulicy Halickiej.

pośrodku między Samborem a Drohobyczem,j 
trzy ćwierci mili od stacji kolejowej w Du- 
blanach, ćwierć mili od gościńca, obejmujące 
299 morgów pola w dobrej, a przeważnie w, 
bardzo dobrej glebie, 50 morgów łąk , 4 mor- 
~i ogrodu, 81 morgów lasu twardego, a do- 

rze utrzymanego, budynki więcej niż dosta­
teczne, częścią murowane, wszystkie dobrze] 
utrzymane, propinację w 2 karczmach, z któ­
rych jedna przy gościńcu, są do nabycia pod 
bardzo przystępnemi warunkami.

Bliższa wiadomość na miejscu lub we Lwo­
wie u adwokata Gregorowicza. 2386 2 -  2

Nowa kawiarnia.
Niżej podpisana ma zaszczyt 

nowncj P. T. publiczności,
donieść sza 

iż z dniem 24. 
maja r. b. otwartą została kawiarnia przy 
ttlioy Jagielońskiej pod 1. 7. naprzeciw ban 
|ku włościańskiego, a zaopatrzywszy się w do 
borowe napoje, w zakres ten wchodzące, ja 
koteż i w dobre wina tak krajowe jak i za 
graniczne, poleca się łaskawym względom 
szanownej P. T. publiczności. 2385 2 —3

M. Dobrowolska.

l ) o  S z u n o w n y ch  A b o n e n tó w

„STRZECHY".
Wydawnictwo „Strzechy” uwiadamia Sza 

nownych abonentów swoich , że z powodu 
zmniejszającego się coraz więcej udziełu pu­
bliczności dla tego pisma, ujrzało się zmuszo- 
nem, zawiesić zupełnie wydawanie jego.

Ażeby jednak zastąpić ten ubytek w na- 
szem piśmiennictwie perjodycznem , stanie w 
miejsce „Strzechy” nowe pismo więcej odpo 
wiadające teraźniejszym wymaganiom publi­
czności mianowicie zacznie wychodzić od pa-|z cahjm uraądzeniem jest do nab ia k t-

s r k:..',- Ł iS £ r"~ h"  ,m i *8

Z powodu ograniczenia owczarni, 
jest w Państw ie PlOtycz 
2 0 0  sztuk m łodych ko-
tnych matek czystej krwi K e -  

gretti , za mierną cenę do sprzedania. 
W roku 1873 przeciętny wydatek sztuki 
2  fa n ty  wied. wełny, której cetnar 
za 125  złr. przedany został.

Są także młode 2  i 3-letn ie ba  
rany na przedaż, odznaczające się zaro­
stem i obfitością miernie cienkiej wełny.

Reflektujący zechcą się zgłosić o bliższel 
warunki osobiście lub listami frankowanemi 
io  Zarządu ekonomicznego w Plotyczy, 
poczta i stacja koleji Tarnopol. 2383 2— 7

Uznanie.

C u l c i e r n i a

nentom, pod tytułem

Tydzień literacki
pismo tygodniowe, takich rozmiarów ja i pierw­
szorzędne warszawskie pisma illustrowane, po­
święcone literaturze, sztukom i naukom upra­
wianym w sposób popularny przez pierwszo­
rzędne znakomitości literackie i naukowe w 
Polsce. j

W przekonaniu, że to nowe w najlepszej 
chęci i z największą starannością podjęte wy­
dawnictwo, do którego redakcja przysposobiła 
już cały szereg znakomitych i zajmujących 
artykułów, zdoła godnie zastąpić ubytek „Strze­
chy* ośmielamy się polecić je niniejszem ła ­
skawym względom Szanownych jej Abonentów 
i upraszać ich oraz o kilkomiesięczną jeszcze, 
cierpliwość. 2405 1— 1

Lwów, 26. maja 1874.
F. H. R ich ter ,

k s i ę g a r z  i n a k ł a d c a .

prowadzić tutaj lub też na prowincji.
Bliższa wiadomość plac Bernardyński 1. 8 

na dole. 2374 2—4

ET9386.

Obwieszczenie.

Poświadczam niniejszem, że W. Piotr 
Szumlakowski, właściciel fabryki w Opawie 
przez czas dwóch ostatnich lat w dobrach 
Łańcuckich ustawił dwa kompletne aparata! 
gorzelniane, jeden kolumnowy do pędzenia 
okowitej z 75 korcy kartofli wraz z rektyfi 
kacją spirytusa, z którego otrzymuje się oko­
wita na 88 do 90 prct. Tral., spirytusu zaś 
bez najmniejszego odoru na 94 do 96prct 
Tral., drugi aparat zupełnie pojedyńczy sy­
stemu Rościszewskiego do zacierania 30 kor­
cy kartofli dziennie.

Tudzież ustawił nam ten sam W. Szum­
lakowski przeszłej jesieni nową wielką gorzel­
nię w dobrach Satanowskich w Moskwie po­
łożonych, pod moją wiedzą zostających a do 
J. O. księcia Romana Eustachiego Sanguszki 
należących.

Z dostarczonych aparatów jesteśmy po 
zrobionych dekladnych próbach najzupełniej 
zadowolnieni, robota piękna, gładka i trwała 
ceny umiarkowane a stosunek z tym fabrykan 
tern nie pozostawia nic do życzenia.

Zamek Łańcucki d. 23. stycznia 1874.
Pełuomocnik jeneralny

Ochrona przeciw wilgoci.
Pod gwarancją 10-letnią, dostarczam! 

papier asfaltow y do obicia wil­
gotnych ścian pod tapetami, jakoteż 
stosowny do obicia skrzyń, których się 
używa do wywozu. Ten papier używa 
się już cd przeszło 30 lat z dobrym 
skutkiem w całej Europie. Próbki bez­
płatnie. 2347 3—3

Jos. Pootmaim
D o r s t e n  w W e s t f a l i i .

2327 3 - 3  J Michalski w. r.
W Podliorodyszczu

mila od stacji kolei Staresiolo, jest

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwiku 

dozwolons i poręczone wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 374.000 ta l., których 

pierwsze ciągnienie już na 
dnia 7 . i 8 . czerwca r. b.

nieodzownie Dastąpi.
Główne wygrane w ewent. mark.: 300.000, 

200/-00, 100.000 , 75.000 , 50.000 , 40.000, 
2 po 30.000 , 25.000 , 3 po 20.000 , 3 po 
15.000 , 5 po 12.000, 13 po 10.000, 11 po 
8.000, 11 po 6.000, 28 po 5.000, 56 po 3.000, 
152 po 2.000, 362 po 1.000, 412 po 500 tal. 
itp. w ogóle 39.600 wygranych, które w 7 
oddziałach stosownie do planu gry wciągu 

kilku* miesięcy pewnie wyciągnione zostaną.
Za nadesłaniem kwoty w banknotach 

austrjackich rozsyłam cale oryginalne losy 
po 3 złr. 50 ct., pól losu 1 złr. 75 ct., ćwierć 
iosu po 90 ct. z zapewnieniem rzetelnej 
usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uwa­
żać za promesy, gdyż każay uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostanie do ka­
żdego zlecenia darmo — zaś wszelkie wy­
grane obok urzędowej listy ciągnień prze­
słane będą natychmiast udział mającym 
osobom. (3294) 2394 2—6

Zechce się więc każdy wprost i z zau­
faniem udać do

J u l U i s g a  H e r z a ,
Staats-Kfficten Handlung in Hamburg.

W  dniu 8. czerwca b. r, od godzi­
ny 10. rano do 2. po południu odbę­
dzie się w biurze departamentu IV. 
Wydziału krajowego we Lwowie, ulica 
Kopernika nr. 20. publiczna licytacja 
celem oddania w przedsiębiorstwo bu­
dowy mostu na palach sosnowych na 
Sanie pod Jarosławiem.

Mający chęć podjęcia się budowy 
rzeczonego mostu, winni będą nadesłać 

powyższym terminie do Wydziału 
krajowego pisemne deklaracje z napi­
sem: Oferta na budowę mostu pod 
Jarosławiem” należycie opieczętow ane 
i w wadium 3000 zł. zaopatrzone bądź] 
też licytować ustnie w oznaczonym dniu 
i godzinie.

Rada Wydziału krajowego zastrze­
ga sobie prawo ostatecznego przyjęcia 
tej oferty, którą dla funduszu krajo­
wego za najkorzystniejszą uzna.

Plany, kosztorysy i warunki przed­
siębiorstwa przejrzeć można w biurze 
technicznem Wydziału krajowego.

Z Rady Wydz. kraj. królestwa Gali­
cji i Lodomerji wraz z wielk. Księ­
stwem Krakowskim.

Lwów d. 23. maja 1874. 2393 2—3

D rugie przerobione i rozszerzone wy 
danie mego „P orudnika lek ar­

skiego w chorobach wenery­
cznych, podług najnowszych ba  
dań i doświadczeń medycyny, 
z przydatkiem  o sam ogw ałcie  
wyszło właśnie i kosztuje 1 złr. 20 ct.

Metoda racjonalna, pewna ; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie­
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po­
radnika” ze mną korespondować mogą. Me 
dykamenta na żądanie za pobraniem pocz- 
towem. 1916 8—?

nted. Dr. Karcz
we Lw ow ie,

od 15 lat lekarz specjalny dl? chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8 —I O  i od 2 - - 4  godz. przy ulicy 
W ałow ej pod 1, 3 dom Kulika.

Stowarzyszenie zarejestrowane z nie­
ograniczoną poręką we Lwowie,

uwiadamia niniejszem, iż rozpoczęło w myśl 
statutu swoje czynności i urządziło biuro 
przy ulicy Ślusarskiej nr. 4. na
dole, które jest dla interesowanych o-
twarte codzienn e od godziny 5 
do 6. po południu, a w niedzielę 
od godziny 10. do 12. przed­
południem.

2313 3—3

na lato w lesisto-górzystej okolicy z tuszówkąi 
źródlaną i t. p. 2373 2—3

Bliższa wiadomość w handlu Jana Górskiego 
we Lwowie, plac Marjacki dom Hudetza 1. 9 n.

2 Buhaje
dwuletnie, czystej krwi p od olsk iej ,  pre-] 
mjowane na światowej wystawie we Wiedniu 
najwyższą nagrodą złr. 500 , są do sprzedania 
po złr. 250. O czem interesowanych zawiadamia

2357 2- 3 Zarząd dóbr Horodenki.

Zakład leczenia
za pomocą Kumysu

FORGET
używa się z niezawo­
dnym skutkiem przeciw: 
kaszlom  uerwo-

__________________ irym . katarom
kokluszów-! , bezsenności i wszel­
kim  cierpieniom  piersiowym.

Zadaw&lnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Virienne, 36, 
w aptece Dra Chable; we Lwowie w aptece 

Mikolascha. 1835 34—48

przy stacji koleji Wiedeńsko-Rabskiej, otwiera 
III. początek kuracyjny d. 15. kwietnia. Ku­
racja tego rodzaju polecona bywa przez wielu| 
pierwszorzędnych lekarzy wiedeńskich na ane­
mię, jakoteż na skutki tej słabości, j'ako to : 
histerję, hypochondrję, dyamenorrhoc itp. Tu 
dzież w chronicznych katarach organów odde 
chowych i duktu trawienia, dla rekonwales­
centów po długich słabościach zapalnych, oso 
bliwie na cierpienia piersiowe (pbtise):

Bliższe objaśnienia udzieli na żądanie Za­
kład. Kumys do kuracji po za obrębem zakładu 
jost do nabycia w jeneralnym Bkładzie „Apo- 
theke zura schwarzen Baren we Wiedniu , lub 
w samym Zakładzie. 2085 9—Yi

Z zamknięciem gorzelni dnia Igo 
czerwca 1874, jest

50 sztuk bydła
opasowego, hurtem lub partjami, 
f. wolnej ręki na sprzedaż.

Zarząd dóbr Wygnanka gór-
na, poczta Czortków. 2362 2 - 3

I ł u j

Dyrekcja.

Zakład hydrjatyczny
Hauptstrasse Nr. 5 4  w

Gainfahrn-Vflslau
pod Wiedniem

„Kąpiele Kaltenbrunn.“
Kierujący lekarz : D r .  S v e t l in .  

Bliższe objaśnienia i programy udziela in­
spekcja tego zakładu. 2283 2 - 3

Sanatorium
i Zakład wodoleczniczy

„Priessniktlial“
w pobliżu M odlił.* i Bruhl, s/4 godzinyj 
koleją południową od Wiednia, miejsce kura 
cyjne zapomocą wody elektryki, inha­
lacji , kum ysu 1 dyety. Zarząd ten 
istniejący już 2 7  lat, został tego roku roz 
szerzonym i urządzony odpwiednio do tego- 
czeanych wymagań, posiada swój własny  
folwark i połączony om nibusam i 
z dworcem kolei w MSdling i Bruhl. Otwar­
cie nastąpiło dnia 15. kwietnia. 5 - 5  

Dyrektor i lekarz naczelny Dr. Ignatz Franki.

TRI S k l i ł l l K
Zakład kipieli słono siarozanych, wodnych i szlamowych , ieiazisto-borowinowyoh. zdro­

jów alka liczno słonych i żętycy.

Otwartjie sezonu 20. maja rb.
Kolej żelazna ze Lwowa na Stryj i Drohobyoz, z Przemyśla na Sambor i Droho­

bycz, zkąd tylko mila dobrym gościńcem.
Łazienki świeżo urządzone z wannami metalowemi. — Własny skład wszelkich

obcych wó i mineralnych, po cenach zwykłych sklepowych. — Obficie zaopatrzona czytelnia.
Poczta dwa razy dziennie i urząd telegraficzny w miejscu.

Lekarz zdrojowy dr. Rieger.
Zamówienia na mieszkania i powozy od dworca przyjmują dzierżawcy

2279 3- ?  Kral! i Dobrzyniecki.

Dzierżawa.
Folwark K u c h a j ó w  1*/, mil od Lwowa 

odległy, w kierunku gościńca Stryjskiego, obej­
mujący 280 morgów roli, 39 morgów łąk i 35 
morgów pastwisk z nieużytkami, jest od 24. 
czerwca 1875 roku do wydzerżawienia, z od­
powiednim obsiewem i budynkami, z dodatkiem 
30 sążni drzewa opałowego rocznie.

Bliższa wiadomość w Klasztorze PP. Bene­
dyktynek u wszystkich Świętych we Lwowie, 
plac Benedyktyński 1 2. Oferty przyjmują się 
do 24. czerwca 1874. — Dzierżawa na lo  lat

Lwów, 17. maja 1874. 2351 3—3

Ogłoszenie licytacji.
Na dniu 8. czerwca b. r. odbędzie się w do­

brach Sudkow ice, 2 mile od stacji kolejo­
wej Mościska, 2 mile od Sambora i 2 mile odj 
Rudek odległych, publiczna sprzedaż koni ro-| 
boczych, wołów, krów i jałownika, tudzież 
maszyny do młócenia i różnych narzędzi rol­
niczych, mebli i naczyń kuchennych. 2358 2—2

Bez bolu
i bez w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających trawieniu, 
tudzież bez ohorób następnych i przerwania 
zatrudnienia, wyleczą według zupełnie nowej 
metody, doświadczonej w niezliczonych w y­

padkach
upławy rury moczowej,

tak świeżo powstałe jakoteż bardzo zasta­
rzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

D r .  H a r t m a n n ,
członek lekarskiego Wydziału,

w Wiedniu, Stadt,Habslmrgerg. 1.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwęże­

nia, uplawy u kobiet, bladaczkę, niepłodność, 
upławy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzowych 
lub kiłowych wrzodów i t. d. Zachowuje 
najściślejszą dyskrecję. Na listy z honora- 
rjum z nazwiskiem lub literą odpowiada 
odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
źycia.________________________ 2296 5—50

1 0
służy do wygładzenia skóry, zgubienia 

piegów, wyrzutów skórnych, 
przeciw opaleniu z wiatru i słońca.

Jako artykuł toaletowy 
zajm uje ąna najpierw sze m iejsce.

Cena flakonu 1 złr. 3 0  ct. w. a.
D ostać m ożna wo Lw ow io jak o  też i na prow incji we wszystkich 

aptekach i głównych sklepach.

Głów ny sk ład  w apt. Zyg . Ruckera we Lwowie.
Odprzedającym stosowny rabat. 2276 6—12 Jgs

Do uskutecznienia wysełek do wszystkich miast w kraju 
zagranicą poleca się 17—?

August Schellcnberg we Lwowie.

Tylko zan cl.
sprzedają się pod największą gwarancją za 
najlepszą jakość i prawdziwość towarow en 

gros et en detail

materjB w eM ai na sanie
najlepsze i najmodniejsze we wszystkich kolo­
rach, gładkie, w paski lub szkockie. a to- 
lustry, Imreże, grenadyny, gaasie- 
ry, rypsy, m ozam b!qne, iakonety  
per kul kosm anozeńakl, batysty] 
brylantyny, jednokolorowe lub nakrapia- 
ne (prawdziwe farbowane), kretony tureckie] 
(na zlafroki). płótna rumburskie, holender­
skie, lub blichowane szląskie, firanki koron-1 
ko we, at las -gradl, na pościele, ręczniki dama- 
stowe lniane i rerwety, gradl na materace i 
sofy, chiffon */4 i ®4 łok. szeroki, nankin, kra­
watki jedwabne, pończochy, szkarpetki, ręka­
wiczki, chusteczki do nosa płócienne i batysto­
we, prócz tego wiele innych przedmiotów w 

jedynio za rzetelny uznanym składzie po

27 ct.
Waaren-Halle

Wien Karntnerstrasse  Nr. 34.
(Bfirgerspital -Gsbaade.)

Wysyłka za zaliczeniem uskutecznia się ry­
chło i sumiennie. Wzory i spisy towarow 

bezpłatnie. 2295 5-12

32.

Obwieszczenie.

F A Ł S Z E R S T W A
PIGUŁEK RLANCARDA.

1843 12— 12

1874. Cement portlandzki.
Prawdziwy angielski cement portlandzki,
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w najlepszej jak ości, po na|tauszycli cenach, utrzy­
muje zawsze w za p asie , główny sk ła d  dla  G alicji

August Schellenberg
we Lwowie. 1955 17—?

Z powodu nadzwyczaj wygórowanych cen 
jodu, który jest zasadą Pigułek Blancard’a, 
należy więcej jak kiedykolwiek zwracać 
uwagę obecnie na środki specyficzne które 
się okrywają marką i znakami naszej fa­
bryki. W imię moralności i zdrowia publi­
cznego , zaklinamy zatem używających na­
szych pigułek, aby ściśle sprawdzać raczyli 
leki osłaniane naszą firmą i pomiędzy innymi 
sposobami wskazujemy im środek nieza- 

fi wodny, by się odwoływali do dobrej wiary 
i naszych kolegów aptekarzy. Niemasz bo-
| W e I,w .w le  w antece

Sprzedaż (Środka lekarskiego z przekonaniem , że je st  fałszowany, 
jest wspolnictwo fałszerstwa , jest powszechnie łekccważeniem zdro­
wia chorego i nadużycie jego zaufania.

wiem wątpliwości, że Ci uczciwi pośre­
dnicy poczytują sobie za sumienny obowią­
zek mieć na składzie tylko Prawdziwe 
P igułki B lancard ’a, które oni naby­
wają, albo wprost w naszej fabryce w Pa­
ryżu , albo w składach naszych bezpośred­
nich koresponden- y P y ' 
tów, ludzi zaszczy- 
tnie znanych w ich r /  fLjC- 
miejBeowości.

aptekarz 
w Paryżu , ulica Bonaparte, 40. 

p. Piotra M ikolaseli.

ća -w m .# '

W okręgu c. k. dyrekcji galicyj­
skich dóbi i lasów skarbowych, są do 
obsadzenia cztery posady elewów laso- 
wych, a mianowicie dwie posady, po­
łączone z rocznym adjutum 600 zł. a 
dwie posady z adjutum rocznych 500 
zł. a w razie użycia tychże elewów 
przy pomiarze i systemizacji lasów, z 
dodatkiem ryczałtu na wycieczki słu­
żbowe.

Ubiegający się o te posady winni 
wnieść swe podania, zaopatrzone w do­
wody wieku, nabytego wykształcenia 
fachowego w szkole lub akademji le­
śnej, umiejętności języka polskiego i 
zatrudnienia dotychczasowego, w prze­
ciągu trzech tygodni do dyrekcji dóbr 
i lasów w Bolechowie bezpośrednio.
^• k. gal. dyrekcja lasów i domem. 

Bolechów d. 21. maja. 2399 2—S

Pierwsza ces. król. wyłącznie uprzyw.

20 medalami nagrody odszczególniona fabryka 
przenośnych

Lodowni i pip metalowych
do mussewania

ANTONIEGO WIESNER
3 g Oc. k . liweranta nadworne* 

we W i e d n i u ,  W ie d e ń ,  H auptstrasse 6 0 ,
jest je d y n ą , która na wystawie Światowej we W ied nia  r. 1873 za

to mednl zasługi.yyroby otrzymała premję, _____
ta poleca swój największy skład nowo poprawnych , przenośnych lo-

powyźsze
Fabryka . „ „ .   r . r -------

downl , metalowych pip do musowania i wentylów do beczek. U czystości tycli 
fabrykatów własnych świadczy dostatecznie wielki wywóz przeszło 14000 sztuk
do wszystk ch krajów świata i zapewnia P. T. o'.biorców tem samem od oszustwa.

Cenniki i wzory bezpłatnie. 2156 3—3

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK NiPOTECŻŃY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

C/ieriiioweacił i Tarnopolu
od dnia 15- lutego 1874 r.

ASYGNATY KASOWE
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Wszystkie Asy gnaty kasowe pi**cd lotem  
lutego 1874 w obieg puszczone, będą opro­
centowane o 1 i2 procent ^ mianowicie:
5 procentowe od 23. lutego b. r. tylko p o d 1!,0̂
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wypowiedzenia.
terminów

L w ó
1913 9—V

w, 14. lutego 1874,
Dyrekcja.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.
Z drukami „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


